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Ks. Andrzej Wantula.

Początki osadnictwa na Wiśle.

i.
Nazwa „Wisła“ pojawia się w dziejach 

w pierwszym wieku przed narodzeniem 
Chrystusa w dokumentach rzymskich, 
lecz, jak łatwo odgadnąć, nie odnosi się 
ona do wsi, lecz do rzeki Wisły. Wy­
prawy rzymskie z owych czasów nie do­
tarły wprawdzie do samego dorzecza Wi­
sły, a tylko wywiady, wysunięte w głąb 
nieznanych jeszcze lądów, natknęły się 
na ową rzekę i zanotowały ją na mapie. 
Nazwa ta nie pojawia się w dzisiejszej po­
staci — jako ,Wisła“ wyłania się ona do­
piero w dokumentach średniowiecznych 
— lecz występuje jako Vistula, Vistla, 
Visculus, Vísela i wreszcie Visula1).

i) Por. Dr Jan Rozwadowski „Nazwy Wisły 
i jej dorzecza“, Warszawa, Nakładem Polskiego 
Tow. Krajoznawczego, zeszyt II wydawnictwa 
„Monografja Wisły“.

2) Dyr. Popiołek słusznie przypuszcza 
w „Dziejach Śląska“, że Wisła należy do później 
powstałych wsi na Śląsku.

Jeśli o samej nazwie Wisła powiedzieć 
można, iż liczy ona co najmniej 2000 lat, 
to o Wiśle, jako wsi, powiedzieć trzeba, 
że należy ona — wbrew temu, co dotąd 
w Wiśle sądzono, a nieraz i pisano2) — do 
najmłodszych osiedli na Śląsku. Począt­
ków jej bowiem szukać należy w XVI 
wieku, a jako* osiedla, liczącego* kilkanaście 
chałup, dopiero w drugiej połowie tego 
stulecia. Aby to udowodnić, trzeba się 
wpierw rozprawić z pewnemi bałamutne- 
mi opinjami, polegającemi na nieporozu­
mieniu i nieznajomości najstarszych — 
dotąd znanych — a po raz pierwszy wy­
ciągniętych na światło* dzienne dokumen­
tów, dotyczących naszej podgórskiej wsi 
Wisły.

Miejscowość Wisła wymieniona jest 
po raz pierwszy w liście biskupa wrocław­
skiego Laurencjusza (Wawrzyńca), pisa- 

nym do żeńskiego klasztoru w Rybniku, 
z roku 1223. "Wspomniany biskup donosi 
w tym liście, że zrzeka się na rzecz owego 
klasztoru dziesięcin, należnych miu ze wsi 
Goleszowa, Wisły, Iskrzyczyna, Zamarsk, 
Puńcowa i kilku innych miejscowości, 
z których nie wszystkie da się dziś ziden­
tyfikować. Gdyby ta wzmianka odnosiła 
się do beskidzkiej wsi Wisły, znaczyłoby 
to, że Wisła, jako osada, istniała już z po­
czątkiem XIII wieku, że więc należy, po 
Cieszynie, do najwcześniej wzmiankowa­
nych w dokumentach miejscowości na 
Śląsku.

Nie trudno odgadnąć, iż wzmiankę 
tę nieraz odnoszono do podgórskiej Wi­
sły. Wymieniona jest ona obok Goleszo­
wa, wiadomo zaś, że Wisła przez długie 
lata do goleszowskiej należała parafji, zaś 
obok Wisły wymienione są inne miejsco­
wości w okolicy Cieszyna. Dlaczegóżby 
więc nie miała się ta nazwa odnosić do 
bliskiej Cieszyna Wisły?

Również i inne argumenty zdawałyby 
się przemawiać za tern, argumenty, opar­
te na miejscowych danych, które się w Wi­
śle do dziś utrzymały. Oto ustna tradycja 
miejscowa, zanotowana później w Kronice 
Ewangelickiego Zboru, poda je, że w Wi­
śle istniał kościół już w 1444 roku. Jeśli­
by tak było, wówczas rzeczywiście nale­
żałoby początków tego osiedla szukać co 
najmniej w XIV wieku, a może i wcze­
śniej. Kościoła przecie nie buduje kilku­
nastu ludzi, lecz większa gromada. Zesta­
wienie dokumentu z 1223 roku z tą tra­
dycją miejscową mogło istotnie łatwo 
prowadzić do wniosku, że Wisła należy 
do najstarszych wsi na Śląsku Cieszyń­
skim.

Mimo tej pozornej zgodności, łatwo 
mogącej wprowadzić w błąd, nie należy 
szukać początków Wisły w XIV, tern 
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mniej w XIII wieku. Przytoczona wzmian­
ka odnosi się bowiem do "Wisły, leżącej 
koło Strumienia, t. zw. Wielkiej lub Pol­
skiej "Wisły, która powstała iz końcem XII 
lub na przełomie XII i XIII wieku. Jeśli 
zaś tak ma się rzecz, to cóż począć z ową 
miejscową tradycją, wedle której pierw­
szy kościół na "Wiśle miał zostać zbudo­
wany już w 1444 roku?

Tradycja ta, jak już wspomniano, 
w Kronice Ewangelickiego Zboru w Wi­
śle zanotowana, powiada, że na miejscu 
obecnego, murowanego katolickiego' ko­
ścioła, zbudowanego w 1865 roku, ściślej 
mówiąc: obok niego, stał od dawnych cza­
sów kościółek drewniany. Żyją jeszcze 
w Wiśle ludzie, którzy go pamiętają. Była 
to skromna budowla, która w czasach, 
gdy przystąpiono do budowy obecnego 
katolickiego kościoła, chyliła się ku ziemi 
i strzechą swoją, krytą gontami, dotykała 
nieomal ziemi. W tym drewnianym ko­
ściółku miała się znajdować belka drew­
niana z wyrytą na niej cyfrą 1444. Wnio­
skowano z niej, że oznacza ona rok bu­
dowy tego kościółka, zgodnie z zwycza­
jem dpi dziś zachowanym, że na tragarzach 
zaznacza się rok budowy. Zatem drew­
niany ten kościółek miałby zostać wysta­
wiony co najmniej w roku 1444, więc je­
szcze w czasach przedreformacyjnych. 
Gdzie się owa belka obecnie znajduje i 
czy istnieje, nie wie nikt dokładnie. Kto 
tę cyfrę na własne oczy oglądał lub od 
kogo o niej zasłyszał — również nie mo­
żna dociec. Powiadano, że tak było — oto 
wszystko, co można usłyszeć, gdy się ktoś 
o tej belce dowiaduje.

Stanowisko, jakie należy zająć wobec 
tej tradycji, jest proste. Albo polega ona 
na całkowitem zmyśleniu lub jest nie­
ścisła. Na belce, o której mowa, jeśli wo- 
góle istniała, nie mógł być wyryty rok 
1444 jako rok budowy z tej prostej przy­
czyny, że ów pierwszy, drewniany ko­
ściółek wiślański, dziś już nie istniejący, 
nie został zbudowany przez katolików, 

I nie był więc kościołem katolickim, jak do­
tąd mniemano, lecz kościołem ewangelic­
kim, zbudowanym z drzewa przez ewan­
gelików. Ponieważ zaś reformacja zaczęła 
się szerzyć na Śląsku około połowy XVI 
wieku, więc kościółek ten nie mógł istnieć 
przed 1550 rokiem. Już to podważa ową 
cyfrę 1444, którą tradycyjnie podawano 
jako rok zbudowania pierwszego kościół­
ka na Wiśle. Pewną wiadomość o tern, że 
ów drewniany kościółek nie został zbudo­
wany przez katolików, lecz że był kościo­
łem ewangelickim, posiadamy z wiarygod­
nych dokumentów i to nie ewangelickich, 
które ktoś mógłby posądzić o tendencję, 
lecz z dokumentów katolickich.

W roku 1688 odwiedził parafję kato­
licką w Goleszowie wizytator biskupi 
z Wrocławia, który sporządził z wizyta­
cji swojej protokół. W protokole tym 
znajduje się wzmianka o drewnianym ko­
ściele na Wiśle. Powiedziano tam, że 
w Wiśle, należącej do parafji goleszow­
skiej, istnieje kościółek. „W tym ostatnim, 
zbudowanym z drzewa przez heretyków, 
nie odprawia się nigdy nabożeństw“ — 
tak brzmią dalsze słowa protokołu3).

Wzmianka powyższa jest krótka, lecz 
wyraźna i nie pozostawia żadnych wąt­
pliwości. Prostuje ona nietylko mylne do­
tychczasowe zapatrywania na dzieje ko­
ściołów wiślańskich, lecz przedewszystkiem 
obala ową tradycję lokalną, wedle której 
pierwszy kościół w Wiśle zbudowany 
miał zostać w 1444 roku. Wiadomość, po­
dana przez wizytatora biskupiego, zgadza 
się z inną wieścią, o której starzy ludzie 
przebąkiwali w Wiśle jeszcze przed 50 
laty, że mianowicie — jak im ich starzy­
kowi e mówili — ów drewniany kościół,

3) Por. „Der ehemals österreichische Anteil 
der Diözese Breslau nach den Visitationsberich­
ten des 16. und 17. Jahrhunderts“, von Prof. Or 
J. Morr, drukowane w „Zeitschrift für Geschichte 
und Kulturgeschichte Schlesiens“, 14/15 Jahr­
gang, 1919/1920, Troppau. Por. także ks. J. Lon- 
dzina „Stary kościół parafjalny w Goleszowie“, 
druk, w „Gwiazdce cieszyńskiej“, 1922. 
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o którym mowa, był pierwotnie kościo­
łem nie katolików, lecz ewangelików, 
którzy go sobie wystawili. Potem, w cza­
sach prześladowań, zabrano goi ewangeli­
kom i już nie zwrócono. Wynika z tego, 
że kościół ten mógł powstać najwcześniej 
w drugiej połowie XVI wieku, więc w cza­
sach, gdy reformacja na Śląsku czyniła naj­
większe postępy, więc po roku 1550, nie 
później jednak jak w 1654, kiedy to za­
brano ewangelikom na Śląsku wszystkie 
nieomal kościoły.

Cóż jednak począć z cyfrą, na belce 
wyrytą?

Jeśli belka ta — co być może — istnia­
ła, to najprawdopodobniej zaszła przy od­
czytywaniu cyfry omyłka. Mogło być na 
niej wyryte np. 1644, co, zgadzałoby się 
z faktem, iż w tym roku kościółek na 
Wiśle napewno już istniał. Dowiadujemy 
się o tern z najstarszej księgi gruntowej 
Wisły4 * * *). Najstarszy kup, w niej zarejestro­
wany, datuje się z roku 1623. Jest to 
oświadczenie niejakiego Jakóba Stiskuli, 
złożone przy wielkiej gromadzie w Ciso- 
wnicy przed „Statecznym Panem“ Pio­
trem Zajiczkiem, hetmanem na Cieszynie, 
że dobrowolnie sprzeda je majętność swo­
ją w Wiśle Tomkowi Cieślarowi — naj­
starsze, obok Stiskuli, nazwisko wiślań- 
skie — i jego potomkom. Właściwy kup 
spisany został dopiero- dnia 23 czerwca 
1644, za pozwoleniem Regenta przy wiel­
kiej gromadzie na Wiśle. W kupie tym 
określone jest położenie zakupionego przez 
Tomka Cieślara gruntu. Ciągnął się on 
od „Szymkowa Potoka“ aż do- „Krzyzko- 
wa Potoka“, -dalej zaś biegł z drugiej stro­
ny za wodą „poniżej kościoła“. Kościół 
istniał tedy w Wiśle napewno w roku 
1644, nie wiadomo czy wcześniej. Może 
być, że w tym roku dopiero został posta­
wiony, że więc cyfra 1644, która mogła 

4) „Registra Gruntowni Wislanske“, znajdu­
jące się w archiwum zamkowem w Cieszynie
w szafie I, półce 10. Podane według inwentarza,
sporządzonego przez Dra Eug. Barwińskiego.

być zatarta mocno na belce, została pó­
źniej mylnie przeczytana jako 1444.

Powyższe rozważania upoważniają 
w zupełności do zakwestjonowania o-pinji, 
jakoby wzmianka o Wiśle z 1223 roku 
odnosiła się do podgórskiej Wisły, nie 
upoważniają zaś do szukania jej począt­
ków w XIII, ani w XV wieku. Decydują­
ce jednak znaczenie, gdy chodzi o począt­
ki Wisły, mają -dokumenty, zachowane 
w archiwum byłej Komory w Cieszynie, 
które nie były dotąd przedmiotem badań, 
a które w mroki przeszłości Wisły rzucają 
kilka promyków światła. Te to dokumen­
ty każą szukać początków Wisły, jak już 
na wstępie wspomniano, dopiero w XVI 
wieku.

W archiwum tern wysuwają się na 
czoło, gdy o Wisłę chodzi, stare urbarze, 
alias urbaria, prowadzone przez długie lata 
przez urzędników Komory. W księgach 
tych, pisanych najpierw w języku moraw­
skim, później niemieckim, spisane są po­
winności gruntowe poddanych Komory 
w -poszczególnych miejscowościach na' 
Śląsku, podległych bezpośrednio! zarządo­
wi Komory. Te to spisy powinności, 
czyli urbarja, pozwalają nam zajrzeć 
w początki wielu wsi śląskich, a między 
innemi i naszej Wisły.

Najstarszy urbarz, w którym wymie­
niona jest po raz pierwszy Wisła, pocho­
dzi z roku 1621. Nosi on tytuł: Urbarium 
der Herzolg. Teschnischen Cammer de 
Ao: 1621 B). Nie został on jednak, jakby 
się mogło- zdawać z tytułu, zestawiony 
w całości w roku 1621, lecz w latach od 
1621 do 1643, a jeśli o Wisłę chodzi, to 
spisany został 16 grudnia 1643 roku. 
W dziesięć lat później został weryfikowa­
ny na żądanie „Pana Kaspera Tłuka, Re­
genta dóbr komornych w Księstwie Cie- 
szyńskiem“.

W krótkiem słowie wstępnem, poprze- 
dzającem urbarz szczegółowy, powiedzia-

5) Arch. Zamku, szafa III, pólka VI. 
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no, że jest to spis dochodów „wszeliya- 
kich“, należących się księciu Fryderykowi 
Wilhelmowi rok rocznie za jego- rządy i 
utrzymywanie porządku. Po tym, wstępie 
następuje szczegółowe wyliczenie powin­
ności poszczególnych miast i wsi. A więc 
kolejno: Cieszyna, wsi Bobrku, Gumien, 
Ogrodzonej, Godziszowa, Cisownicy 
Wielkiej i Małej, Goleszowa, Bażanoiwic, 
Puńcowa, Dolnego Żukowa, Mistrzo­
wie, Sibicy, Brzozówki, Mostów, Bystrzy­
cy, Piosku, Bukowca, miasta Jabłonkowa, 
wsi Gródku, Karpętnej, Milikowa, Iste­
bnej, Mostów przy Jabłonkowie, Nawsia, 
Oldrzychoiwic, Śmiłowic, Gutów, Ligotki 
i Jaworzynki. Na samym1 zaś końcu, jak­
by dodatkowo, wymieniona jest w tym 
urbarzu Wisła, przyczem zaznaczono, że 
jest to nowa wieś, która do tego czasu nie 
płaciła żadnych powinności.

6) Arch. Zamku, szafa III, półka VI.

Tytuł, poprzedzający rejestr u rbar¡al­
lí y wiślański, brzmi dosłownie: „Na no- 
wey wsy na Wisie rzeczene“. Zaś pod 
tern, jako objaśnienie, napisano: „Sorawu 
czenili — t. zn. mieszkańcy na Wiśle — 
że nedawali aż do tohoto czasu płatu ża- 
dneho“ za górskie, czyli, jak je nazywano, 
wałaskie łąki. Poczerń wymienieni są 
wszyscy osadnicy, którzy winni byli pła­
cić Komorze daniny.

Osadników, mających płacie Komorze 
daninę, było w 1643 roku trzydziestu. 
Na pierwszem miejscu wymieniony zo­
stał „fojt“, wspomniany już Tomasz Cie­
ślar, po nim idą inni. Nazwiska, jakie 
w tym urbarzu spotykamy, sa dziś naj- 
posnolitszemi nazwiskami w Wiśle. I tak 
wśród tych 30 osadników jest s Cieśla­
rów, 2 Szarzeców, 2 Wróblów, 2 Bu ¡oków, 
2 Poloków (w oryginale nazwisko to 
brzmi nie Polok, lecz Polak, np. Michał 
Polakuw), 2 Pilchów i 2 Kuligów. Reszta 
nazwisk ma tylko po jednym przedstawi­
cielu, wiec Wałach, Raszka, Czyż, Go- 
czoł, Pezda i Kendzior. Kilku nazwisk już 
dziś w Wiśle niema, choć nieraz możnaby 
się doszukać ich osiedla, jak np. Szymona 

Andrzej Wantuła, Początki osadnictwa na 'Wiśle.

Spólnika, którego nazwisko przylgnęło dio 
jednej z chałup wiślańskich, gdzie -do dziś 
nazywają do „Spólnika“. Przydomek ten 
pochodzi niewątpliwie od pierwszego go­
spodarza, wymienionego już Szymona 
Spólnika, który — jak to wynika z ur- 
barza — przed 300 już laty na tej włości 
gospodarował. By wymienić wszystkie 
nazwiska wiślańskie z 1643 roku, doda­
my, że między ówczesnymi osadnikami 
byli jeszcze: Kuba Buchta, Błażek Kukucz­
ka, Witek Lasek (mieszkał zapewne tam, 
gdzie dziś nazywają do Witka, a nazywał 
się nie Lasek, ani Lassek, jak napisano 
w Utbarzu, sporządzonym w 1646 roku, 
lecz Łaska), Jurek Dudlawy, Czudek i 
Melchar Mrózek. Razem jest ich 30.

Nie wszystkie jednak wymienione na­
zwiska najstarszych osadników wiślań­
skich są całkowicie pewne. Kiedy porów­
namy je z nazwiskami, występującemu 
w drugim zkolei urbarzu6), w którym 
uwzględniona została i Wisła, pochodzą­
cym z roku 1646, choć tytuł zawiera rok 
1643, to zauważymy pewne różnice. Dru­
gi urbarz wymienia mianowicie sześć na­
zwisk, których niema w pierwszym ur­
barzu. Cztery z nich są nazwiskami typo­
wo wiślańskiemi: Paweł Socha, Jerzy 
Wańkuw, Paweł Nogowczyk, Andrzej 
Kuczera. Dalsze dwa nazwiska, to Michał 
Magnus i Wojtek Polak. Nie ma w tym 
urbarzu natomiast 6 nazwisk, jakie wy­
mieniał urbarz pierwszy, mianowicie nie­
ma 2 Szarzeców, Wałacha i trzech in­
nych. Różnicę tę wytłumaczyć dziś dość 
trudno. Jednak najprawdopodobniej bliż­
szy jest prawdy urbarz drugi jako później­
szy i dokładniejszy od pierwszego. Pierw­
szy jest, gdy o Wisłę chodzi, ogólnikowy. 
Przy spisie osadników, sporządzanym; 
nrzez urzędników w Cieszynie, mogły się 
łatwo wkraść omyłki i nieścisłości. 
W pierwszym urbarzu wiele nazwisk zo­
stało przekręconych, a nawet odnosi się 
wrażenie, że jakby na poczekaniu sfabry-
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kowanych. Jeśli takie nazwiska jak So­
cha, Waniek, Nogowczyk i Kuczera po­
jawiają się w tym drugim urbarzu, to 
każdy, kto wie jak te nazwiska są roz­
powszechnione i zadomowione w Wiśle, 
przyzna, że musiały one pojawić się tu u 
samego początku wsi Wisły. Nie jest to 
jednak sprawa pierwszorzędnego znacze­
nia, dlatego też zupełnie spokojnie może­
my ją zostawić na boku. Ważnem jest 
natomiast, iż obydwa urbarze zgadzają 
się w tern, że wieś Wisła liczyła w roku 
1643 dopiero 30 osadników, nie licząc ko­
morników, służących i gajowych.

Powyższe dane mają decydujące zna­
czenie dla ustalenia początków Wisły. 
Najważniejsze jest to, że Wisła w roku 
1643 nazwana jest przez- urzędników Ko­
mory nową wsią i że w tej nowej osadzie 
mieszka dopiero 30 osadników, którzy do 
tego czasu żadnych Komorze nie płacili 
danin. Podana ogólnie liczba 30 osadni­
ków zgadza się z nazwiskami, wyszcze- 
gólnionemi w urbarzu. Leżało to w inte­
resie Komory, by rejestr wsi książęcych 
był prowadzony należycie, bo od tego za­
leżały dochody, płynące na Zamek Cie­
szyński. I oto Komora rejestruje Wisłę ja­
ko nową wieś dopiero około połowy XVII 
wieku i naznacza daniny poddańcze.

Wniosek z tego prosty: Wisła należy 
do najpóźniej powstałych wsi na Śląsku. 
Wcześniej niż ona powstały wsie Istebna, 
Jaworzynka i wiele innych wsi podgór­
skich, bo one prędzej wciągnięte zostały 
w rejestr urbarjalny i składały daniny. 
Jeśli zaś w roku 1643 było na Wiśle do­
piero 30 osadników, w tern — nawiasem 
dodać można — 16 tak zwanych starych 
zagrodników, a 14 nowoosadników, to 
początków jej szukać nie można wcześniej 
jak gdzieś około połowy XVI wieku.

Do takiego wniosku prowadzą najstar­
sze wzmianki o podgórskiej wsi Wiśle, 
zaczerpnięte z wiarygodnych źródeł. 
Fakt późnego powstania Wisły znajduje 
zresztą potwierdzenie i w późniejszych

ooooooooooooooooooooooooooo 

dokumentach i jest zgodny z wiedzą o 
osadnictwie na Śląsku Cieszyńskim; wogóle.

11.

Spróbujmy teraz przedstawić okolicz­
ności, które przyczyniły się do powstania 
Wisły, a także warunki, w jakich się to 
osadnictwo na Wiśle rozwijało.

Kiedy na Śląsk napłynęły w dawnych 
wiekach plemiona słowiańskie, usadowiły 
się najpierw w częściach nizinnych na­
szego kraju. Tu łatwiej było uprawiać zie­
mię, łatwiej karczować lasy i gospodaro­
wać. W miarę jak ludności przybywało, 
okazywała się potrzeba zdobywania no­
wych terenów. Szukano ich tam, gdzie 
warunki fizjograficzne były pomyślniej­
sze. Fala osadnictwa posuwała się najpierw 
wzdłuż doliny Olzy w stronę Jabłonko­
wa, gdyż tędy prowadziła droga ze Śląska 
na Słowaczyznę i Węgry. Tern się tłuma­
czy zjawisko, iż z podgórskich wsi pow­
stały wcześniej takie, jak Karpętna, By­
strzyca, Gródek, Nawsie, Piasek, a z gór­
skich Jaworzynka i Istebna. W ten sposób 
posuwała się ludność dolin w stronę gó­
rzystych części Śląska i zaludniała je po­
woli. Była to wewnętrzna potrzeba, która 
przyśpieszała powstawanie nowych, pod­
górskich osiedli: rozrost ludności7).

Drugą przyczyną, która przyśpieszała 
kolonizację podgórskich miejscowości, by­
ło pogarszanie się warunków życia na 
dolinach. Chłopów, którzy zakładali no­
we osiedla, darzono początkowo stosun­
kowo wielką swobodą, ułatwiano im go­
spodarkę przez zwalnianie ich z opłat i 
otaczano opieką prawną. Stosunki te po­
częły się jednak psuć już w XIV wieku, 
a w ciągu XV i XVI wieku pogorszyły się 
zupełnie. Właściciele wielkich dóbr poczę­
li ich uciskać nietylko przez żądanie nad­
miernych opłat, lecz także przez odbiera-

7) Por. Er. Popiołek „Dzieje Śląska“, Cieszyn, 
1913 i IV Rocznik Oddziału Pol. Tow. Tatrz. 
„Beskid Śląski", Cieszyn 1933, artykuł Fr. Po- 
piołka, Początki zasiedlenia Beskidów Śląskich.
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nie im wolności i praw. Chłop został ze­
pchnięty powoli do roli niewolnika, nie 
mogącego stanowić o sobie, zdanego- cał­
kowicie na łaskę swego pana.

Włościanie, którym ten ucisk stawał 
się coraz uciążliwszy, nie umiejąc bronić 
się inaczej, opuszczać poczęli doliny i szu­
kać sobie nowych terenów, gdzieby swo­
bodniej żvć mogli. Ponieważ prawo zabra­
niało im samowolnego opuszczania miej­
sca zamieszkania, musieli się ukrywać i 
starać się o to, aby ich pan nie dowie­
dział się łatwo- o ich miejscu pobytu. 
Gdzież zaś łatwiej było się ukryć, jeżeli 
nie w górach?

Proces ten, który rozwijać się począł 
w XV wieku, stał się najintensywniejszy 
w ciągu XVI i XVII stulecia. W tym też 
czasie mnożyć się poczynają na Śląsku no­
we osady i zaludniać góry.

Przejdźmy teraz po tych uwagach do 
Wisły.

Mówiąc o początkach Wisły, jako 
osady, jako wsi, szukać musimy jej po- 

' czątków najwcześniej w XVI wieku, przy- 
czem raczej w drugiej, niż w pierwszej 
połowie. W tym czasie mogło- tu być za­
ledwie kilku osadników, pierwszych pio­
nierów, którzy siekierą i motyką toro­
wali sobie drogę przy zdobywaniu pierw­
szych zagonów, karczując lasy i oczy­
szczając podłoże z kamieni i chwastów. 
Nie znaczy to jednak jakoby stopa ludz­
ka dopiero w drugiej połowie 16 wieku 
miała po raz pierwszy stanąć na tej ziemi, 
którą dziś nazywamy Wisłą. Przeciwnie, 
zupełnie słusznie możemy przypuszczać, 
że już w XV wieku zaglądali w lasy wi- 
ślańskie ludzie. Nie mówiąc o różnych 
uciekinierach, zaszywających się w tutej­
sze lasy w obawie przed karzącą ręką spra­
wiedliwości, były okolice tutejsze nawie­
dzane przez pasterzy, którzy zapuszczali 
się z trzodami swemi na hale, położone 
na graniach, w poszukiwaniu nowych 
pastwisk. Ci to pasterze napełnili góry 
wiślańskie pierwszym gwarem, oni z pew­

nością pobudowali na graniach pierwsze 
koliby, które były pierwszemi chatami na 
Wiśle? Jak gdzie indziej, tak i tu szło pa­
sterstwo przed rolnictwem, które roz­
wijało- się w dolinach.

Cóż to byli za pasterze?
Być może, że i z nad Olzy, gdzieś od 

Bystrzycy i Piasku, pojawiali się na tu­
tejszych groniach baczowie z owcami, ale 
nie o tych chodzi. Idzie o tych, którzy 
wielki wywarli wpływ nietylko na. osad­
nictwo wiślańskie, lecz i gospodarkę, któ­
rzy narzucili wiele zwyczajów rdzennej 
ludności śląskiej, a nawet narzecze śląskie 
zabarwili swą mową — o tak zwanych 
Wałachów lub, jak ich też nieraz się na­
zywa, Wołochów. Przyszli oni w śląskie 
strony z daleka, z pod Tatr, posuwając się 
coraz głębiej na zachód, aby dotrzeć w 
swej ustawicznej wędrówce aż na Morawy. 
Wędrówki ich nie są jeszcze dobrze zna­
ne. Są one jednak przedmiotem szczegó­
łowych badań w ostatnich latach i nieje­
dno już dziś można o nich powiedzieć8).

Słowem Walasi nazywamy pasterzy — 
koczowników, którzy z dalekiego Bałkanu 
posunęli się w stronę Karpat i dotarli 
w XIII wieku na Węgry, a w połowie 
XIV wieku znaleźli się na ziemiach pol­
skich. Z początkiem XV wieku spotyka 
się ich już w Beskidach Zachodnich, skąd 
w XVI wieku dotarli do Beskidu Śląskiego 
i Moraw. Ślady ich w Beskidzie Babiogór­
skim spotyka się już w XV wieku. Bodź­
cem, popychającym tych wałaskich pa­
sterzy na zachód, była — wedle Dobro­
wolskiego — konieczność zdobywania 
paszy, a nie napady tatarskie, jak dotąd 
sądzono. Pasterze ci, czyli Walasi, spę­
dzali wiosnę, lato i jesień w górach, po 
których wędrowali, zimą zaś schodzili na 
niziny. W wędrówkach swych dotarli,

8) Wiele cennych szczegółów zawiera praca 
Kazimierza Dobrowolskiego p. t. Migracje wo­
łoskie na ziemiach polskich, Lwów 1930. Z niej 
to zaczerpnięte zostały po większej części dane 
co do Wałachów.
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jak się rzekło, na Śląsk, a więc do na­
szych gór, a nawet dalej na zachód, na 
Morawy. Żyli oni z owiec i wyrobów mle­
czarskich. Nie mając początkowo stałego 
miejsca zamieszkania, zamieniali się jed­
nak w miarę pochodu na zachód w pół- 
koczowników, aby wkońcu przejść do 
życia osiadłego, a nawet gospodarki rol­
nej. Zmuszały ich do tego różne okolicz­
ności, np. władze państwowe, wzrost lud­
ności pasterskiej i zmniejszanie się tere­
nów past wisko wych. Zez asem stali się oni 
osadnikami i zaludnili wsie całe. Ze wsi 
śląskich — przypuszcza Popiołek — jedna 
zawdzięcza im swe powstanie, a mianowi­
cie Istebna, której nazwa nie pochodzi od 
izba, lecz od rumuńskiego „istip“, co 
znaczy osada.

Ci Wałasi, którzy już w XV wieku 
byli w okolicach Babiej Góry, a w XVI 
przeciągali przez nasze góry w stronę Mo­
raw, byli najprawdopodobniej pierwszy­
mi mieszkańcami Wisły. Nie iznaczy to, 
jakoby wszyscy osiedlić się tu mieli na 
stałe. Niejeden jednak napewno się tu 
osiedlił, aby później, gdy zetknął się z pol­
ską ludnością tubylczą, która do Wisły 
napływać poczęła z dolin, zlać się z nią, 
zasymilować, przyjąć język i religję, 
ucząc ją ze swej strony gospodarki pa­
sterskiej, do dziś zwanej wałaską i narzu­
cając jej ze swej mowy wiele obcych wy­
rażeń, zwyczajów, wierzeń, a nawet strój, 
zdobnictwo i muzykę. Do nazw, przeję­
tych przez tubylczą ludność od Wała­
chów, należą takie, np. jak Magóra i Ma- 
górka (rumuńskie magura znaczy — pe­
daje za J. Rozwadowskim — mniejsza, 
osobno stoiaca góra, wzgórze i wogóle 
góra, pagórek), Kiczery lub Kiczory, co 
znaczy góra lesista, groń, gronie, pocho­
dzące od rumuńskiego grunu, co oznacza 
pagórek, dalej Sihła pochodząca z rumuń­
skiego sihla, co znaczy mokradła i szereg 
innych wyrażeń, odnoszących się zwła­
szcza do owczarstwa. Prawdopodobnie 
instytucja wojewodów pochodzi także od 

Wałachów. Wpływ ich zaznaczył się wy­
raźnie w stroju góralskim, gdyż od nich 
to pochodzą białe spodnie t. zw. wała- 
szczoki i kierpce. O pobycie tych pasterzy 
w naszych stronach świadczą również 
dobitnie rozpowszechnione u nas nazwi­
ska Wałachów, a w innych stronach Ślą­
ska Wałaskich i Wałoszków. Także 
z punktu widzenia antropologicznego jest 
w Wiśle widoczny wpływ dawnych Wa­
łachów.

Chociaż Wałachów uważać można za 
pierwszych, tylko częściowo stałych, mie­
szkańców Wisły, to jednak nie im zaw­
dzięcza Wisła swoje powstanie i rozwój. 
Ludność tubylcza napłynęła bowiem do 
gór wiślańskich przeważnie z dolin i ona 
to, wiodąc życie pastersko-rolnicze, zalud­
niać je poczęła gdzieś około połowy XVI 
stulecia.

Zaludnianie to postępowało bardzo 
powoli naprzód. Trudniejsze warunki ży­
cia, niż na dolinach, nie nęciły zbytnio 
nowych osadników. Ci, co uciekli z wło­
ści szlacheckich, nie mieli wyboru i chcąc' 
nie chcąc, musieli się zabierać do budowy 
nowych osiedli, do karczowania lasów 
i wyrabiania ziemi. Inni znowu pod 
wpływem różnych okoliczności, wśród 
których niemałą rolę odgrywać mógł 
głód ziemi, a może też i pragnienie swo­
body i nieomal całkowitej niezależności, 
jaką na tern odludziu cieszyć się było mo­
żna, przyłączali się do tych pierwszych 
pionierów i stałe, już nie na halach, lecz 
w dolinach, zaczęli zakładać osady.

Osadnictwo to, które w przeciągu ja­
kichś too lat doszło tak daleko, że Ko­
mora mogła tę okolicę uznać za nową 
wieś, nazwaną od rzeki, która w tych 
stronach bierze początek, Wisłą, rozwija­
ło się tu bez wszelkiego planu i w naj­
wyższym stopniu dowolnie. Każdy nowy 
osadnik wybierał sobie miejsce, które mu 
najlepiej odpowiadało, zajmował je, bu­
dował chatę i rozpoczynał gospodarkę. 
Łąki górskie i lasy były w owych cza­
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sach dla właścicieli bez wartości, gdyż nie 
było dróg, któremiby można było spro­
wadzać drzewo, a zresztą było go jeszcze 
dość na nizinach, bliżej ośrodków miej­
skich. Książętom, właścicielom tych gór­
skich włości zależało więcej na powsta­
waniu nowych osiedli, niż na bezużytecz­
nych dla nich lasach. Zależało, gdyż pow­
stanie każdej nowej wsi połączone było 
z powiększeniem się dochodów. Nietyłko 
więc nie przeszkadzali osiedlać się ochot­
nym na nowych terenach, lecz im to uła­
twiali. By zachęcić ludność do osiedlania 
się na terenach, dotąd niezamieszkałych, 
zwalniano nowych osadników od pła­
cenia czynszu co najmniej przez pierw­
szych to lat, a często i dłużej. Wiślanie, 
jak widzieliśmy, dopiero w 1643 roku 
zaczęli płacić daniny, choć pierwsi stali 
osadnicy pojawili się tu około 100 lat 
wcześniej. Oprócz tego pozwalano osadni­
kom brać z lasu bezpłatnie i dbwoli drze­
wo na budowę domów, na opał i światło-, 
-grabić w lesie liście, zbierać mech i owoce 
leśne. Przyznano im też bardzo ważne i 
brzemienne następnie w skutki prawo 
wypasania bydła na halach i łąkach za pe- 
wnem wynagrodzeniem, oraz prawo po­
łowu ryb.

Nowi osadnicy korzystali chętnie 
z tych przywilejów i istotnie nie krępo­
wali się doborem miejsc pod nowe osiedla. 
Wybierali sobie te, które ich zdaniem by­
ły najodpowiedniejsze i najkorzystniej­
sze. W następstwie tego przedstawiała 
Wisła od samych początków ciekawy 
typ wsi rozległej, rozrzuconej po doli­
nach. powstającej bez najmniejszego pla­
nu i bez jakiegoś ośrodka, skupiającego- ją 
i scalającego w jedną całość. Później stał 
sie tym ośrodkiem kościół i powstała przy 
kościele szkoła, w początkach tego- nie 
było. O tym rozrzuconym charakterze 
pierwotnej wsi Wisły świadczą poniekąd 
leszcze i osiedla dzisiejsze, przedewszyst- 
kiem jednak najstarsza księga, w której 
Wisła jest wspomniana po raz pierwszy 
wogóle, a mianowicie księga gruntowa

Wisły, rozpoczęta — sądząc według pierw­
szego kupu, w niej zanotowanego — 
w roku 1623, jako też inne notatki, jakie 
z starych papierów dają się wyłowić. 
W dokumentach tych wymieniony jest 
parę razy Jawornik, gdzie co najmniej 
kilku znajdowało się już gospodarzy, 
dalej jest mowa o Szymkowie, Gienko­
wie, Kozińcach, to znowu o Zawiści. Wy­
mienionych już 30 osadników było roz­
rzuconych po całej Wiśle. Do wcześniej­
szych dworów wiślańskich należą m. in. 
osiedla dziś nazywane „do Magusi", „do 
Bajcarów“, „do Fojcików“ i inne.

W ten sposób na odludnych miejscach 
górskich, gdzie od wieków czerniły się 
bory, rozbrzmiewać poczęła mowa ludz­
ka i nowy tym miejscom nadany został 
wygląd. Osiedla mnożyły się, ludzi przy­
bywało, Wisła rosła. Ziemię, którą upra­
wiano i na której budowano domy, jed- 
nem słowem t. zw. zagrody lub grunty, 
kupowali Wiślanie od właścicieli, gospo­
darowali i przekazywali swoim dzieciom, 
spisując przy tej sposobności kupy. Kiedy 
liczba osadników doszła do pewnej wyso­
kości, wówczas — a było to, jak już po­
dano w roku 164.3 — upomnieli się wła­
ściciele wiślańskich dóbr o swe prawa i 
kazali po raz pierwszy płacić poddanym 
wiśłańskim daniny. Najpierw od łąk, na 
których wypasali bydło, trochę później 
i od gruntów.

Nie były one początkowo ciężkie, gdy 
się uwzględni te liczne przywileje, jakie- 
mi obdarowani zostali pierwsi osadnicy. 
Za-noznają nas z temí opłatami owe dwa 
urbarze, o których już była mowa.

Opłaty były dwojakiego rodzaju: pie­
niężne i w naturze, a dotyczyły one naj­
pierw nie gruntów, lecz łąk, na których 
wypasano bydło. Od jednej łąki płacono, 
zależnie od obszaru, położenia i jakości 
od 6 groszy do 33 groszy i 6 halerzy ro­
cznie. Od małych łąk płacono po 6, 12 
lub 18 gr, od większych przeważnie 22 gr. 
Starsi gospodarze, których wymienionych 
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jest w tym czasie 16, łącznie z foj,tern, 
składali ponadto jeszcze pewną ilość 
szyndziołów (gontów), a mianowicie po 
30 kop, co w sumie czyniło rocznie 540 
kop. Nowych osadników, którzy mieli 
zmniejszone opłaty, było 14. Z nich 4 nie 
dawało gontów, bo płaciło już podatek 
gruntowy, a jeden, niejaki Janek Polok, 
także nie musiał dawać szyndziołów, bo 
łamał i obrabiał kamienie dla młynów 
książęcych. Reszta nowoosadników nie 
płaciła żadnych podatków, była tylko 
zobowiązana oddawać corocznie po 15 
kóp gontów.

Gajowych było w tym czasie w "Wiśle 
6. Składać oni mu sieli na Zamek po 1 ja­
rząbku i po i kunie, lub w zamian za tę 
ostatnią płacić musieli po 1 reńskim. Ró­
wnież wieś jako całość była obowiązana 
odnosić do kuchni zamkowej w Cieszynie 
dwa razy w roku po 2 jarząbki, razem 4 
jarząbki rocznie. Prócz tego oddawała 
gmina corocznie na św. Jerzego na ręce 
wojewody wiślańskiego na suszenie 15 
kop pstrągów, zaś od św. Jerzego do św. 
Judy dostarczać miała do kuchni zamko­
wej w Cieszynie co piątek po jednym 
mendlu, czyli po 15 sztuk. Nakoniec po­
wiedziano w ufbarzu, że i Wisła, podob­
nie jak inne wsie, dostarczać ma na za­
mek jajka i kury, wedle powinności in­
nych wsi i po jednej sztuce przędzy.

Od najdawniejszych czasów znajdo­
wała się na "Wiśle piła książęca i młvn. 
"Właściciele wynajmowali ją chłopom. 
Dzierżawił ją wiślański młynarz. Ten, 
ponieważ nie dawał żadnych opłat od 
młyna, winien był za to1 pracować bez­
płatnie na pile, a nie wolno1 mu było za­
bierać, jak to wyraźnie zastrzeżono, na­
wet odrzynków dla siebie.

Komorników było w tym czasie na 
"Wiśle 28. Nie odrabiali oni żadnej pań­
szczyzny, ani nie składali opłat. Nieco pó­
źniej dopiero oddawać musiał każdy 
z nich na zamek po pół sztuce przędzy 
(od r. 1646).

Dane, zaczerpnięte z pierwszego urba- 
rza, możemy uzupełnić niektóremi szcze­
gółami, z któremi zapoznaje nas urbarz 
drugi, pochodzący z roku 1646 i uzupeł­
niany w następnych latach, choć w na­
główku figuruje rok 1643 jako rok jego 
założenia. I tak dowiadujemy się z niego, 
że dnia 24 czerwca 1644 roku wyznaczo­
no niektórym zagrodnikom1 podatek grun­
towy, którego- dotąd nie płacili. Do tego 
czasu płacili jedynie daniny od łąk, od­
tąd mają niektórzy płacić także od po­
siadanych zagród. Urbarz ten, drugi co 
do starszeństwa, gdy o "Wisłę chodzi, wy­
mienia szczegółowiej powinności podda­
nych wobec książęcych właścicieli. Dla 
przykładu można podać, iż fojt wiślań­
ski, wspomniany już Tomasz Cieślar, obo­
wiązany był płacić podatek w dwóch ter­
minach, a mianowicie na św. Jerzego i 
św. Michała po 12 gr od jednej zagrody, 
tyleż od drugiej zagrody, ponadto zło­
żyć 15 mendli jaj, 30 kop szyndziołów, 
i kurę i jeszcze 3 dni w tygodniu praco­
wać „pieszo“. To samo dotyczyło pó­
źniej jego syna Błażeja Cieślara, który po 
ojcu objął grunta. Podatki gruntowe 
wnoszono w dwóch terminach lub jedno­
razowo, np. na św. Michała. W pierw­
szym wypadku wynosiły one dwa razy 
po 6, 12, a nawet po 24 gr, w drugim 
np. i fl., a nawet dochodziły do 2 fl., za­
leżnie od ilości łąk i rozmiarów zagrody. 
Do tego dołączyły się jajka, przeważnie 
składano po 15 mendli, kura, szyndzioły 
i jedna sztuka lub pół sztuki przędzy.

Między pierwszym a drugim urba- 
rzem zachodzi w danych statystycznych 
pewna drobna różnica. Starszy urbarz po­
da je, iż na nowej wsi "Wiśle starych go­
spodarzy jest 18, a nowych osadników 
13, zaś wedle drugiego starych osadni­
ków jest 16, a nowych 14. Niezgodność 
tę, zresztą niewiele znaczącą, rozstrzy­
gnąć można na korzyść relacji drugiego 
urbarza, który jest szczegółowszy i zga­
dza się z- liczbą wymienionych nazwisk 

166 00000000000000000000000000000000000000000000000000000000000



00-3000000000000000000000000 Ks. Andrzej Wantuła, Początki osadnictwa na Wiśle.

zarówno w pierwszym, jak i w drugim 
urbarzu. Pierwszy urbarz, podając cyfry 
18 i 13, nie schodzi się z podaną pod 
koniec liczbą 30 osadników, bo- wyno­
szą one 31, a w spisie wymienionych zo­
stało po nazwisku tylko 30 osadników. 
Liczba komorników w obu urbarzach po­
dana jest jednakowo.

Do wymienionych wyżej powinności 
dołączył się jeszcze obowiązek pracy ze 
strony niektórych chałupników w do­
brach książęcych, np. powinność poma­
gania przy żniwach przez dwa tygodnie. 
Siady odrabiania pańszczyzny przez 
pierwszych osadników wiślańskich są bar­
dzo nikłe. Pańszczyzna nigdy Wiślanom 
nie ciążyła i nie można jej porównywać 
z pańszczyzną, jaką odrabiać musieli „do­
lanie".

Nie byłby ten obraz pierwotnej "Wi­
sły całkowity, gdybyśmy pominęli panu­
jące tu stosunki wewnętrzne. Jako wieś 
musiała mieć "Wisła i miała swoich przed­
stawicieli. Było ich dwóch: fojt i woje­
woda.

Wojewoda był w "Wiśle od samych 
jej początków. Był on najważniejszym 
panem od spraw, związanych z paster­
stwem i sałasznictwem. Mianowany z ra­
mienia księcia, był od ludności niezależ­
ny. Jego obowiązkiem, było baczyć, by 
na sałaszach panował porządek. On był 
pośrednikiem między urzędnikami ksią­
żęcymi a ludnością pasterską, on rozstrzy­
gał spory, wynikłe na tle gospodarki pa­
sterskiej, on sporządzał później spis by­
dła, na jego ręce składała Wisła pstrą­
gi dla kuchni książęcej. Jego zadaniem 
było czuwać, by pasterze dobrą wyrabiali 
bryndzę, by ser regularnie odwożono do 
wsi, on dzielił ser i bryndzę między mie- 
szaników. W całości był on więcej rzecz­
nikiem cieszyńskiego zamku, niż górali, 
gdyż był od władzy przełożonej zależny.

Urząd wojewody bywał czasem dzie­
dziczny, t. zn. przechodził z ojca na syna, 
oczywiście za zgodą księcia. Za sprawo­

wanie swego urzędu zwalniano go z czę­
ści opłat. Zewnętrznie wyróżniał się wo­
jewoda paradnym i bogatym strojem. 
Na swym brucleku nosił srebrne guziki, 
w ręce trzymał ozdobny obuszek9). Gdy 
w Cieszynie na zamku odbywał się „zjazd“ 
wojewodów, brał w nim udział.

Stanowisko fojta jest mniej jasne. 
Trudno zwłaszcza ustalić jego stosunek do 
wojewody. Zdarzało się, że wojewoda 
pełnił równocześnie urząd wójtowski, ale 
zazwyczaj była to osobna godność. I 
wójt bywał mianowany przez księcia lub 
jego zastępcę. Do pomocy wójta stała ra­
da gminna t. zw. starsi lub „prawo“, któ­
rzy wraz z nim wykonywali w gminie 
władzę sądowniczą w drobniejszych spra­
wach. Sprawy cięższe sądzili urzędnicy 
księcia lub jego zastępca, którzy do "Wisły 
od czasu, gdy została wsią, przyjeżdżali 
raz w roku na t. zw. Wielkie Gromady. 
Zanim je zaprowadzono w Wiśle, musieli 
"Wiślanie jeździć ku Wielkim Gromadom 
do Cisownicy lub do Cieszyna. Obowiąz­
kiem gminy było przywieść tych urzędni­
ków do Wisły i urządzić na ich przyję­
cie własnym kosztem gościnę, która była 
zazwyczaj najpospolitszą pijatyką. Wójt 
był przedstawicielem gminy nazewnątrz 
i odpowiedzialny za panujący w niej po­
rządek. Zdarzało- się też, że wójt za 
„grzechy“ swojej gminy wędrować mu­
si ał do aresztu. W tym wypadku był mę­
czennikiem piastowanego urzędu. W na­
grodę za wykonywanie odpowiedzialne­
go urzędu zwalniano go, podobnie jak 
wojewodę, z części opłat w czasie urzę­
dowania. Jemu też oddawano zwykle 
wyszynk wódki.

Urzędy wojewody i wójta znajdują się 
w ścisłym związku z zajęciami pierw-

9) O wojewodach pisał także Dr Franciszek 
Slama w dziele „Vlastenecké putování po Sicz­
ku", Praha (bez daty). Znajomość tej cennej 
książki zawdzięczam p. L. Brożkowi, który 
w poszukiwaniach literatury o Wiśle był mi bar­
dzo pomocny.
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szych mieszkańców Wisły. Głownem ich 
zajęciem było pasterstwo, które mogło 
się tu świetnie rozwijać, gdyż warunki 
były odpowiednie. Gospodarki paster­
skiej nauczyli się od Wałachów. Przez 
długie dziesiątki lat było pasterstwo 
w 'Wiśle głównem zajęciem. Wynikiem 
tego była wielka ilość sałaszy, jakie na 
tutejszych groniach powstały i dobrze 
prosperowały.

Równolegle z pasterstwem zajmowa­
li się Wiślanie rolnictwem, które nie mia­
ło tu jednak takich widoków rozwoju, 
jak pasterstwo. Ciężka ziemia, warunki 
klimatyczne i trud, z jakim zdobywać 
trzeba było uprawną rolę, powstrzymy­
wały jego rozwój.

Do pomniejszych zajęć, jakim się od­
dawała ludność wiślańska, zaliczyć też 
trzeba pracę w kamieniołomach, gdzie 
łamano i obrabiano kamienie dla młynów 
książęcych, pracę w młynie i na pile, oraz 
we folwarkach książęcych. Te zajęcia 
były jednak nic albo niewiele znaczące.

W takich warunkach powstawała, 
żyła i rosła pierwotna Wisła. Choć cięż­
ko nieraz tu było, nie żalili się z pewno­
ścią pierwsi Wiślanie na swój los. Żyli 
wprawdzie w odosobnieniu, ale za to cie­
szyli się swobodą i niezależnością niemal 
całkowitą, jakiej niejeden „dólan“ mógłby 
im pozazdrościć. Gdy się życie zbyt cięż- 
kiem wydawało, mogli swą biedę zakro­
pić „polonką“, której ochotnie i obficie 
dostarczały wódczane zakłady cieszyńskie, 
nieraz aż za obficie. Karczma znalazła 
się w Wiśle cudem; na samym początku, 
a pierwsi Wiślanie nic przeciw niej nie 
mieli. Pierwsze długi, jakie mieli, były 
długam za grunty, za ziemię, którą ku­
powali, ale zaraz na drugiem miejscu zna­
lazły się długi karczemne. Na podstawie 
najstarszej księgi gruntowej niejedno' dało­
by się tu powiedzieć. Byli temu winni 
nietyle Wiślanie, ile Zarząd Dóbr w Cie­
szynie, któremu koniecznie zależało na 
tern, aby Wiślan rozpić. W tym celu na­

znaczono później zgóry, ile isla musi 
rocznie wypić. Gdyby choć w odka, któ­
rą przysyłano, była jaka tak i, możnaby 
to było jakoś wytrzymać, cóż, kiedy pić 
kazano najgorszą lurę. Doszło do tego, że 
Wiślanie widzieli się zmuszeni wytoczyć 
Komorze proces, który oparł się o Rząd 
we Wiedniu. Ale to już nieco późniejsze 
sprawy.

Wśród smutków i radości, pracy cięż­
kiej i odpoczynków płynęło tu życie, 
Wisła się rozrastała. W roku 1692 było 
tu już, jak podaje urbarz z tego roku10), 
45 osadników, płacących podatki, z tego 
starych zagrodników 31, a nowoosadni- 
ków, składających już daniny, 14. Do tej 
liczby dochodzą dzieci, domownicy, ga­
jowi i komornicy. Pojawiają się nowi 
ludzie, nowe nazwiska, powstają nowe 
gospodarstwa, ludność się mnoży, grunty 
przechodzą z ojca na syna, czasem w obce 
ręce — Wisła kroczyć poczyna wielkiemi 
krokami ku nowej przyszłości. Na dro­
dze swego rozwoju przeżywa bezsprzecz­
nie ciężkie czasy: prześladowania religij-' 
ne, odebranie kościółka, straszliwe powo­
dzie, pożary niszczące domostwa, nawet 
trzęsienia ziemi, zarazy i głodne roki. Na- 
stają dla niej dni szare, to znowu burz­
liwe, gdy prawa ograniczać poczęto, od­
bierać jeden przywilej za drugim, spy­
chać z wysokich hal w doliny, zacieśniać 
swobodę. Dochodziło do buntów, ale na 
niewiele się to zdało i trzeba się było go­
dzić. Czas goił, zabliźniał te rany i — 
przeżyło się jakoś. Długie i ciekawe to 
dzieje, ale wykraczające już poza omawia­
ny temat.

10) Tytuł tego urbarza: „Schloss-Urbarium 
der Cieszyner Kameralgüter“, rok 1692. Arch. 
Zamku szafa III, półka VI.

Kiedy dziś, w dobie, gdy Wisła za­
mienia się na podgórskie miasteczko, pa­
trzymy w te dawne czasy, na skromne 
początki Wisły — to nas ogarnia zaduma. 
Płyniesz czasie tak jak woda..., płyniesz 
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z Bożego rozkazu, a wraz z tobą mijają 
pokolenia i lat dziesiątki i setki. Czem 
my jesteśmy w tym prądzie, jeśli nie prze­
mijającą falą, która dziś jest na powierzch­
ni, a jutro jej nie będzie... Przyjdą po nas 

inni i może w sto, dwieśice lat po nas, 
jak my dziś nad dawnemi, nad naszemi 
czasami dumać będą. Dbajmy o to, aby 
o nas mogli myśleć i mówić z uznaniem 
i wdzięcznością.

Jacek Koraszewski.

„Wesele“ Wyspiańskiego i poezje Władysława Bełzy 

przed sądem pruskim.

W r. 1890 założył mój ojciec ś. p. 
Bronisław Koraszewski, rodem Wielkopo­
lanin, ale od dwu lat już czynny w pra­
cach narodowych na Górnym Śląsku, 
„Gazetę Opolską“ w Opolu, która przez 
trzydzieści lat pracy konsekwentnej wal­
czyła dla sprawy polskiej. Zarówno „Ga­
zecie“, jak i jej założycielowi i redaktoro­
wi w jednej osobie nie szczędzili Niemcy 
przykrości i prześladowań. Czasem zapę­
dził się pohopny konik urzędowy w spra­
wach wręcz błahych zbyt daleko i komicz 
nem było widzieć, jak wstydliwie i milcz- 

, kiem musiał rejterować; przeważnie jednak 
toczyła się uparta walka o duszę ludu 
polskiego i jego prawa w atmosferze na­
piętej i wymagała nietylko bezinteresow­
ności, lecz także hartu duszy i ciężkich 
ofiar osobistych. Nie ominęło też mojego 
ojca paromiesięczne więzienie pruskie. Na­
grodą pełną, ale jedyną do końca życia, 
była mu świadomość, iż życiem swojem 
wypełnił nakaz, rzucony przez wieszcza: 
„Czyń ciągle i bez wytchnienia!"

Epizodem tej walki i zarazem ilustracją 
metod, stosowanych przez władze pruskie, 
jest sprawa konfiskaty zbiorku poezyj 
Władysława Bełzy i „Wesela“ Wyspiań­
skiego, godna może przypomnienia w 25-tą 
rocznicę śmierci wielkiego poety.

W dniu i grudnia 1908 roku zjawi­
ło się w księgarni wydawnictwa „Gazety 
Opolskiej" w Opolu dwóch urzędników 
policyjnych, którzy przedłożyli redakto­
rowi Bronisławowi Koraszewskiemu nakaz 
piśmienny prokura.torji zajęcia przesyłki 
od firmy wydawniczej H. Altenberga 
we Lwowie, zawierającej książki i obra­
zy narodowe za blisko 400 mk. „Chodzi 
podobno — pisze nazajutrz „Gazeta 
Opolska" — o zakazany przez prokura- 

torję pruską utwór dramatyczny sław­
nego poety polskiego Wyspiańskiego 
„Wesele“, które to arcydzieło zagraża 
widocznie całości Prus czy też nawet 
Niemiec“. Urzędnicy policyjni trudzili 
się jednak nadaremnie, gdyż przesyłka — 
acz spodziewana — nie była jeszcze na­
deszła. Zapewne obłożyli ją aresztem już 
w Mysłowicach w urzędzie celnym i praw­
dopodobnie dla jednego dzieła trzeba bę­
dzie do przyszłego roku czekać na odda­
nie książek i obrazów, przeznaczonych na 
sprzedaż gwiazdkową. Przewidywania re­
daktora, oparte o długoletnią znajomość 
stosunków pruskich i o niejedno przykre 
osobiste doświadczenie, spełniły się co do 
litery: dopiero na posiedzeniu w dniu 
2i maja 1909 r. rozstrzygnął sąd osta­
tecznie sprawę konfiskaty.

Ale nie obyło się uprzednio' bez ko­
rowodów.

Dnia 12 grudnia 1908 roku zwolniła 
prokuratorja część przesyłki, zatrzymała 
zaś wszystkie nadesłane egzemplarze 
„Wesela“ i następujące utwory Włady­
sława Bełzy: „Dla drogich dzieci“, „U 
kolebki“ i „Antologję“. Ponadto nie 
zwolniono od zajęcia siedmiu reproduk- 
cyj obrazu Matejki „Bitwa pod Grunwal­
dem“ i trzech obrazów „Chwała Polski“. 
Przeciwko konfiskacie założyło wydaw­
nictwo „Gazety Opolskiej“ protest z żą­
daniem1 wyjaśnienia tejże, nic bowiem nie 
było wiadomem, aby wyżej wymienione 
dzieła podlegały zakazowi.
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Zdawaćby się mogło początkowo, że 
„najniebezpieczniejszą“ w przesyłce jest 
może „Bitwa pod Grunwaldem“, ale po 
trzech dalszych dniach dotarła wreszcie 
i ona i reszta obrazów do- miejsca prze­
znaczenia, czyli znalazło się wszystko 
w księgarni „Gazety“, uznane widocznie 
przez władze pruskie za niezagrażające 
bytowi państwa bo jaźni bożej.

Ciężką natomiast była przeprawa 
z 'Wyspiańskim i Bełzą. Bełza stosunko­
wo mniej drażnił Niemców, bo trudno 
było ostatecznie -doszukać się zbrodni 
w jego wierszykach dla dzieci, to też 
z początkiem stycznia 1909 roku zwró­
cono wszystkie jego książki z wyjątkiem 
zbioru wierszy p. t. „Dla drogich dzieci“, 
bardziej widocznie niebezpiecznego, albo 
też poprostu może z uporu nie chciano 
znieść całkowicie konfiskaty, żeby choć 
tern podtrzymać zarządzenie komisarza 
nadgranicznego w Mysłowicach, z któ­
rego polecenia nastąpiło obłożenie aresz­
tem przesyłki.

Z końcem stycznia więc toczyła się 
o te dwie książki sprawa przed opolską 
izbą karną. Przesłuchiwano wydawcę „Ga­
zety Opolskiej“, Bronisława Koraszew- 
skiego i w charakterze rzeczoznawcy se­
kretarza policyjnego Giinthera z Pozna­
nia. Sąd orzekł po dłuższej naradzie, że 
wyroku wydać nie może, póki nie otrzy­
ma dosłownego tłumaczenia obu dzieł, 
dokonanego przez zaprzysiężonego tłuma­
cza. Tak więc i podróż Giinthera była 
daremną.

Trudził się tłumacz i szukano dziury 
na calem, aż wreszcie na posiedzeniu 
z dnia 21 maja 1909 roku wydała I-sza 
izba karna sądu ziemiańskiego w Opolu 
wyrok, tak obszernie umotywowany, że 
zajmuje 55 stron pisma maszynowego. 
Brzmi on dosłownie:

„Im Namen des Königs!
In der Strafsache betreffend die 

U nbrauchbarmachung der polnischen 

Druckschriften „Dla Drogich Dzieci“ and 
„Wesele“ hat die i Strafkammer des Kö- 
nigslichen Landgerichts in Oppeln in der 
Sitzung vom 21 Mai 1909, an welcher 
teilgenommen haben: Geisler, Land­
gerichtsdirektor, als Vorsitzender; Dr. 
Parow, Landgerichtsrat; Dr. Salomon, 
Landrichter; Lorenz, Amtsrichter; Adam­
scheck, Gerichtsassesor, als besitzende 
Richter; Scholz, Staatsanwalt, als Beamter 
der Staatsanwaltschaft; Schweitzer, Refe­
rendar, als Gerichtsschreiber, für Recht 
erkannt:

Die Bücher „Dla Drogich Dzieci“ 
und „Wesele“, sowie die zu ihrer Herste­
llung bestimmten Platten und Formen sind 
mit der aus § 14 Abs. II. Strafgesetzbuchs 
gegeben Einschränkung unbrauchbar zu 
machen.

Die Kosten des Verfahrens fallen der 
Staatskasse zur Last.“

Z wyboru poezyj Wł. Bełzy p. t. „Dla 
Drogich dzieci“, liczącego- str. 159 (Lwów, 
księgarnia H. Altenberga, 1907) zaczepio­
ne i w rezultacie zakazane zostały cztery 
poniższe wiersze (podkreślenia dokonane 
przez sąd!):

Modlitwa Dzieci do Matki Boskiej u Zdroju 
w Rymanowie.

O Maryo! co nosisz Jagiełłów koronę, 
Do polskich dziateczek skłoń ucho, 

Co tutaj zebrane, pod Twoją obronę
Udają się z całą otuchą.

Gdy wszystkich obdarzasz łaskami bez miary, 
Gdy każdy na równi Ci miły:

O! Maryo! i na nas niech spłyną Twe dary, 
O wróć nam i zdrowie i siły!

Z pod stóp Twych zdrój wody cudowny wytryska, 
Ożywczy i siły krzepiący;

O niechajże przy nim z nas każde uzyska, 
Spełnienie modlitwy gorącej!

O Maryo! wszak jesteś tej ziemi Królową, 
Jej tarczą, ucieczką i zbroją!

Daj polskim dziateczkom rość hożo i zdrowo, 
Na chwałę tej ziemi i Twoją!

170 00000009000000000000000000000000000000000000000000000000000



ÖÖÖÖÖÖO0 Jacek Koraszewski, „Wesele“ Wyspiańskiego i poezje Bełzy przed sądem pruskim

Błagamy z ufnością, co w sercach nam bije, 
Że z łask Twych nie będziem wyzuci;

Bo jakże spełnimy Ojczyzny nadzieje, 
Gdy Pan Bóg nam zdrowie me wróci?

Wszak jesteś dla wszystkich krynicą litości, 
Wszak serce Twe wszędzie z niej słynie, 

Spraw Maryo! by każde z nas mogło w przyszłości, 
Nieść pomoc ojczystej krainie!

O Matko! Twym dzieciom wróć zdrowie stracone, 
Ożywczą ze zdrojów tych rosą!

A z czasem znów Tobie tę polską koronę, 
Ich ręce z wdzięcznością odniosą.

Podróż na drewnianym koniku!
Hop koniku, hop!
Dalej z tropu w trop!
Hejże! w drogę ruszaj śmiało, 
Obejdziemy Polskę całą, 
Hop koniku, hop!

Raźno w drogę bież, 
Podkówkami krzesz!
Pojedziemy do Krakowa, 
Co pamiątek tyle chowa, 
Wśród murów i wież!

Odpoczniemy tam, 
U Wawelu bram: 
Gdzie u grobów naszych Króli, 
Będę modlił się najczulej, 
By Bóg szczęścił nam.

Teraz siwku znów, 
Czy to płot czy rów: 
Ruszaj w drogę rzeźki, żwawy, 
Bo skoczymy do Warszawy, 
Rżyj i parskaj zdrów!

Sławny to jest gród, 
Dzielny jego lud, 
Dzielne chłopy ci Mazury, 
Biją wrogów zawsze zgóry, 
Nie licząc ich wprzód!

Potem póki czas, 
Poskoczymy wraz: 
Ponad Niemen i do Żmudzi, 
Poznać kraj ten i tych ludzi, 
Co są bliscy nas!

Teraz siwku mój, 
Już cię okrył znój: 
Więc musimy spocząć sobie, 
Ja u mamy, ty przy żłobie. 
Stój mój siwku, stój!

Do Polskiego Pacholęcia.
Ucz się, ucz się, chłopcze dziarski, 
Z bólem łamać się za młodu;
Ucz się cierpieć jak Konarski: 
W mękach tortur, więzów, głodu!

Niechaj w tobie, synku złoty, 
Miłość prawdy ma kapłana!
Poświęcenia, wiary, cnoty, 
Ucz się, chłopcze mój, od Zana!

I nie padaj na pół drogi,
Choć pierś ostrym zranią grotem: 
Lecz przez ciernie, trud i głogi, 
Idź mój synu, za Czeczotem!

Idź i pracuj, dziecię moje, 
Nie odwracaj od ksiąg lica, 
Ucz się czerpać nauk zdroje: 
Od Czackiego Staszyca!

A gdy dosyć już zdobędziesz,
I dość w sercu złożysz swojem: 
Tak znów innych zbroić będziesz, 
Jak my ciebie w drogę zbroim!

W Podziemiach Wawelu.
Czy znasz, młody przyjacielu, 
Groby królów na Wawelu?

Na kolanach idź mój mały, 
Przed ich trumny marmurowe;
Tu do czynów i do chwały, 
Wzmacniaj serce, pierś i głowę.

Tu nadziei żar i wiary,
Niech się w sercu twem rozgości, 
Na ołtarzu tym ofiary, 
Poświęcenia i miłości!

Tu uczucia najgorętsze, 
W miodem swojem rozpal łonie!
Bo tu wszystko co najświętsze, 
W tym złożono Panteonie!

Tu pod mrocznych sklepień stropem, 
Legł król kmiotków pełen chwały: 
Co nie szablą — ale snopem, 
Podparł Polski tron wspaniały!

Tu Jagiełło — na świątnicach 
Starych Bogów, krzyże dźwiga!
Obok cudna, z łzą na licach, 
W sarkofagu śpi Jadwiga...

Ci, co światła blaski siali
I praw ludu wiernie strzegli:
Męże czynu, hartu stali 
Dwaj Zygmund tutaj legli.
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Tu szczerbiona szabla w boju, 
I laurowy wieniec świeci... 
Tak po trudach i po znoju, 
Syt wawrzynów legi Jan Trzecil

A tu znowu widzisz duszko, 
Wawrzyn wstęgą przewiązany: 
Bo tu spoczął nasz Kościuszko, 
Wódz nad wszystkich ukochany!

Obok niego — dziecię moje! 
Książę Józef legł ze sławą! 
Co do walki polskie woje, 
Marszałkowską wiódł buławą!

Wszystkoż, wszystkoż tak posnęło, 
Jak te sławy naszej świadki?
Wszystkoż, wszystkoż tak minęłc, 
Jak na grobach więdną kwiatki?

Precz z rozpaczą! Choć z mogiły, 
Roześmieje się kwiat w wiośnie!
Więc zaczerpmy tutaj siły, 
Bo z przeszłości przyszłość rośnie!

„Po ostatnim wierszu — czytamy 
w uzasadnieniu — następuje obrazek za­
tytułowany „Grobowiec Kościuszki na 
Wawelu“, na górze, na której stoi polski 
zamek królewski w Krakowie, który sta­
nowi ilustrację do wiersza i przedstawia 
scenę następującą: Mnich wprowadził 
Polkę i jej syna do podziemnych sklepień 
Wawelu. Przed grobowcem Kościuszki, 
dyktatora powstania z r. 1794, wskazuje 
przewodnik chłopcu na znaczenie boha­
tera narodowego. Ze czcią całuje chłopiec 
płaskorzeźbę, wyobrażającą Kościuszkę.“

Widokówki z takiemi obrazkami zo­
stały zakazane wyrokiem sądu okręgowe­
go (Königliches Landgericht) w Bytomiu 
z dnia 12 czerwca 1907 jako wykraczają­
ce przeciwko par. 130 K. St. G. B.

„W pierwszym wierszu jest wyraźna 
aluzja, że nadejdzie czas, kiedy „korona 
polska“ powstanie w dawnej świetności. 
Dzieci błagają dziewicę o zdrowe ciało, 
żeby mogły brać udział w odnowieniu 
„Ojczyzny“, t. zn. Królestwa Polskiego 
i „pomoc“ nieść tym, co walczą o osią­
gnięcie takiego celu.“

„Gdyż tylko przez walkę cel ten mo­
żna osiągnąć, który drugi wiersz „Podróż 

na drewnianym koniku“ nazywa „szczę­
ściem“, o które należy modlić się do Bo­
ga u bram Wawelu. Z tego też powodu 
spotyka pochwała Mazurów, gdyż „biją 
wrogów zawsze zgóry, nie licząc ich 
wprzód". Ażeby rozniecić zapal młodzie­
ży do walki i do odnowienia Królestwa 
Polskiego, przypomina trzeci wiersz „Do 
polskiego pacholęcia“ młodzieży polskiej 
mężów, którzy w przeszłości dążenia do 
uwolnienia Polski okupili życiem lub 
ciężkiemi karami i których odtąd czci się 
jako męczenników narodowych.“

„Poeta wskazuje na Konarskiego, któ­
ry w 30-tych latach ubiegłego stulecia dą­
żył do rozbudzenia powstania w dzielni­
cach dawnej Polski, potem jednak został 
pojmany przez władze rosyjskie w r. 1838 
i rozstrzelany, na Zana i Czeczota, któ­
rzy już jako studenci usiłowali w tajnych 
związkach wychować swoich kolegów na 
świadomych celu patrjotów polskich, co 
odpokutowali 15-letniem wygnaniem.“

„Ci patrjoci z przeszłości Polski mają 
być wzorem dla młodzieży polskiej, ażeby 
potrafiła potem w służbie dla Ojczyzny 
pracować i cierpieć.“

„Wreszcie w 4-tym wierszu: „W pod­
ziemiach Wawelu“ prowadzi poeta polski 
pacholę do grobów królów i bohaterów 
polskich.“ „Ostatnie dwie zwrotki wier­
sza wraz z ilustracją można tylko tak po­
jąć, że poeta wzywa młodzież polską, aby 
u pomników dawnej wielkości Polski 
czerpała siłę do walki z bronią w ręce 
wzorem Kościuszki i Poniatowskiego 
w nowem powstaniu o niezawisłość 
Polski.“

Powyższe cztery wiersze zwracają się 
tylko do młodzieży, u której usiłują obu­
dzić uświadomienie narodowe, natomiast 
druga książka, o której, zniszczenie wnio­
sła prokurator ja, dramat „Wesele“ pol­
skiego poety narodowego Wyspiańskiego 
zwraca się do całego narodu polskiego. 
„Już symboliczny tytuł książki „Wesele“ 
wskazuje na treść i tendencję tej sztuki; 
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rozmaite stany narodu polskiego, które 
dotychczas nie stoją jeszcze w bliskim 
kontakcie, mają zespolić się dla osiągnię­
cia celu ostatecznego wszystkiej tęsknoty 
polskiej duszy narodowej, odzyskania 
wolności politycznej, która przewiewa 
świat duchowy inteligencji polskiej, a 
także jest żywa w niższych warstwach 
narodu polskiego. W jaki sposób nastąpić 
ma odzyskanie wolności politycznej, wy­
nika z następującego studjum pisarza pol­
skiego Ludwika Skoczylasa o „Weselu“, 
które według opinji rzeczoznawcy oddaje 
trafnie treść i tendencję sztuki...“ (Lu­
dwik Skoczylas, o Stanisławie Wyspiań­
skim, Kraków 1909):

„Wypowiedziawszy swój pogląd na 
dwa najważniejsze objawy życia narodo- 
wego* w okresie porozbiorowym, Wy­
spiański przechodzi do ostatniego okresu 
życia narodowego, który się rozpoczął 
po* roku 1863, a więc po ostatniem zbroj- 
nem a nieszczęśliwem powstaniu. Poecie 
chodziło o to, aby poddać gruntownej 
rewizji nasze wierzenia i dążenia w dobie 
dzisiejszej, aby wskazać na to, co nas 
psuje i gubi oraz na to, co w dzisiejszem 
pokoleniu jest dobre i zdrowe i co trzeba 
zachować dla przyszłości narodu. Zadanie 
to przeprowadził Wyspiański w dziele, 
które mu największy zapewniło rozgłos 
i które dotąd cieszy się na scenie naj- 
większem powodzenie, w dziele pod ty­
tułem „W e s e 1 e". Wprawdzie już 
w „Kazimierzu Wielkim“ zestawiając te­
go króla chłopków z obecnem pokole­
niem wypowiedział poeta niejedną uwagę 
o współczesnem życiu społeczeństwa, ale 
nigdzie nie wypowiedział się o niem tak 
w zupełności jak w swojem „Weselu“. 
„Kazimierz Wielki“ jest niejako* szkicem 
zaledwie tego, co w „Weselu“ występuje 
jak w dokładnym, silnie podmalowanym 
i doskonale wykończonym obrazie.“

Potem przytacza wyrok szczegółowy 
rozbiór „Wesela“ przez Skoczylasa, któ­

ry obejmuje 39 stron pisma maszyno­
wego.

Od siebie dodaje rzeczoznawca: „Dra­
mat wywarł niesłychane wrażenie i w pol­
skich kolach narodowych czci go się jako 
nowe dzieło wieszcze. Jak wynika z po­
wyższego studjum, nadaje się ono szcze­
gólnie do* tego, żeby do głębi wstrząsnąć 
i poruszyć polską duszę narodową, żeby 
karmić narodową myśl niepodległościową 
i poderwać do pracy nad jej urzeczy­
wistnieniem. W tym też celu przypomina 
poeta wypadki rewolucyjne z lat 1830 i 
1863 i otacza je czarem poezji. Przez to 
musi zyskać naród polski pokarm 
i siłę, świadomość, że przy należytem 
przygotowaniu jednak powiedzie się wre­
szcie dzieło* wyzwolenia. Jakie wrażenie 
sztuka ta wywiera na Polaka, tego dowo­
dem jest powyższe studjum. Nawiązując 
do słów poety, włożonych w usta parob­
kowi Jaśkowi:

Jezu, Jezu, zapiał kur!
(był to moment, przewidziany przez wie­
szcza Wernyhorę na podjęcie powstania)

Hej, hej bracia, chyćcie koni! 
chyćcie broni, chyćcie broni!! 
czeka was Wawelski dwór!!! — 

powiada pisarz: „Tak woła i rozpacza 
każde serce polskie, ilekroć naród zejdzie 
z prawdziwej drogi. Okrzyk Jaśka, — to 
glos sumienia narodowego:

Chyćcie broni! chyćcie broni!"
„Według powyższego nie może być 

wątpliwości, że wymienione ze zbiorku 
„Dla drogich dzieci“ wiersze i dramat 
„Wesele“ należy uważać za podburzające 
w myśl § 130 k. k.“

„Przesyłka książek przez księgarnię 
nakładową we Lwowie dla „Gazety Opol­
skiej“ nastąpiła dla celów sprzedaży p u- 
b 1 i c z n e j wśród ludności polskiej w kra­
ju. Jeżeli jednak tutejszą ludność polską, 
która już sama w sobie dzięki silnemu 
podburzeniu złowrogi zajmuje stosunek 
wobec niemieckiej części ludności, nieza­
dowoloną jest ze swego* obecnego położę- 
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nía i ruchliwe, sztucznie podburzone po­
siada uświadomienie narodowe, napełni 
się myślami powyższego rodzaju, wów­
czas zagraża niebezpieczeństwo, iż nasta­
nie tak wielkie podniecenie, że przy pierw­
szej nadarzającej się okazji, przy jakiej­
kolwiek okoliczności, sprzyjającej wybu­
chowi gwałtów, wystąpi przeciwko nie­
mieckiej części ludności i przez to zakłó­
ci spokój publiczny. Obecność takiego 
nastroju, połączona z niebezpieczeństwem 
gwałtownych wykroczeń z jednej, polskiej 
części ludności, musi u drugiej, niemiec­
kiej części zmniejszyć poczucie bezpie­
czeństwa prawnego, co zagraża spokojo­
wi publicznemu."

„Właściciel „wielkopolskiej" (gross­
polnischen — sic!) księgarni nakładowej, 
H. Altenberg we Lwowie, stał się tern sa­
mem winnymi wykroczenia przeciwko 
§ 130 k. k. (podburzanie do gwałtów). 
Wysłał obydwie zakwestjonowane książki 
do wychodzącej tutaj „Gazety Opolskiej", 
służącej zabiegom polskości, ażeby przez 

nią nastąpiło dalsze rozszerzenie tych 
druków pomiędzy Polaków, mieszkają­
cych w kraju. Z charakteru firmy nadaw­
czej jako wielkopolskiej księgarni i adre­
sata można było bez wątpliwości ustalić, 
iż nadawca znał treść książek i był świa­
domym tego, że książki mogłyby tak 
podniecająco podziałać na nastrój Pola­
ków, mieszkających w Rzeszy niemiec­
kiej, iż łatwo mogłoby dojść do gwałtow­
nych wykroczeń przeciwko niemieckiej 
części ludności."

„Jednakowoż wszczęcie postępowania 
z § 130 k. k. przeciwko niemu było nie­
możliwe, gdyż mieszka zagranicą. Wła­
ścicielowi zaś „Gazety Opolskiej", redak­
torowi Br. Koraszewskiemu, nie można 
udowodnić wykroczenia przeciwko § 
130. Koszta postępowania ponosi więc 
skarb państwa."

Dokument powyższy mówi sam za 
siebie i zbyt wyraźnie odsłania metody 
pruskie, żeby trzeba coś dodawać.

Gustaw Morcinek.

Anabaptysta.

Fragment z powieści p. t. Ondraszek1).

l) „Anabaptysta“ jest trzecim rozdziałem po­
wieści o Ondraszku. Pierwszy i drugi rozdział 
drukowaliśmy już poprzednio w „Zaraniu Ślą­
skiem“ (Inkluz, 1932, 194—199; Na królewskiej 
drodze, 1933, 142—146). „Inkluz“ był prócz te­
go umieszczony także w „Pionie“, I, 1, a rozdział 
„Na królewskiej drodze“ w jednodniówce pa-

Pod jesień przyszedł do Janowic ten 
sam dziwny człowiek w półzakonnej 
odzieży, którego przed siedmiu laty spot­
kał Andrzej Szebesta w Tarnowskich Gó­
rach w winiarni. Wszedł do szynkownej 
izby i powiedział:

— Daj Boże dobry wieczór!
— Dej Boże! — rzekli obecni i pod­

nieśli głowy z nad stołu.

W izbie był półmrok. W kominie go­
rzały polany jasnym płomieniem, pod 
pułapem zaś chwiały się dwie świece na 
hakach. Poza oknami stała ciemna noc, 
rozdeszczona, tłukąca wichrem o szybki.

Za stołem siedzieli Kubok z Zabawy 
i Warzecha z Woleństwa, wolni gazdo­
wie, bogaci i zadufali w sobie. Pobok 
gniotła się na lawie biedota chłopska. An-

miątkowej „Śląsk Sobieskiemu“, wydanej pod re­
dakcją Jana Przybyły w 250-tą rocznicę prze­
marszu rycerstwa polskiego przez Ziemię Pia­
stowską na odsiecz Wiednia, Katowice 1933, str. 
27—3$. „Ondraszek“ ukaże się w wydawnictwach 
powieściowych księgarni św. Wojciecha w Pozna­
niu. — Przypisek redakcji. 
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drzej Szebesta siedział zboku, gdyż porę­
czniej było mu wstawać i przynosić wód­
kę w cynowych kubkach.

Radzili wszyscy nad swoją dolą mizer­
ną. Głosy były podniesione, oczy gore­
jące, zwłaszcza u tamtej biedoty. Kiedy 
nieznajomy wszedł do środka, ucichli na­
gle, w oczach ognie przygasili, nieufnie 
spojrzeli na niego.

— Kto wy jesteście? — zapytał twar­
do Kubok z Zabawy.

— Wierny w Chrystusie! Pokój wam 
niosę i pozdrowienie nieba!

Zdumieli się wszyscy nad tą odpo­
wiedzią, albowiem nie można było wy- 
miarkować, czy popijanemu mówi, czy 
też udaje nabożnego franta, kryjąc się 
z niecnemi zamysłami.

— Mówcie po ludzku, a nie opowia­
dajcie bajek! — obruszył się Kubok, ura­
żony niezrozumiałą odpowiedzią.

Wędrowiec zamknął za sobą drzwi, 
uśmiechnął nieznacznie.

— Ludzki język chętliwy do kłam­
stwa. Słowem Bożem waruję go przed 
grzechem.

Wstali wszyscy i podeszli do niezna­
jomego. Woda z niego ciekła, dygotał 
z zimna, a z pod szerokiej strzechy piel­
grzymiego kłobuka patrzyły głębokie, 
spokojne, czarne oczy. Opierał się obu­
rącz na sękatym kosturze.

Podszedł i Andrzej Szebesta. Powoli, 
z powagą jak przystało dziedzicznemu 
wójtowi. Rozsunął koło ciekawych, spoj­
rzał w oczy wędrowcowi i zdumiał się 
niemile.

— Spotkałech was kiedyś w Tarnow­
skich Górach, kiedy król polski na Tur­
ka ciągnął!

Skinął głową wędrowiec.
— Kroki nasze wiedzie oko Pańskie, 

więc nic dziwnego, że się spotykamy.
Nastało milczenie. Nikt nie wiedział, 

co teraz powiedzieć. Drażniła ich i nie­
pokoiła obecność dziwnego człowieka, 
który patrzy poza nich czarnemi, ciche- 

■mi oczami i odpowiada jakby w obłą­
kaniu.

— To jakiś chudziok! Widać ma ro­
zum pomieszany — zawyrokował Wa­
rzecha z Woleństwa. — Trzeba go bę­
dzie przenocować, boć też to stworzenie 
boskie.

— Toć, nie godzi się wyganiać z do­
mu! — poparł ktoś z gromady.

— Siodejcie oto na ławie. Ogrzejcie 
się przy ogniu. Jeść chcecie? — spytał 
Szebesta.

Wędrowiec usiadł przed kominem, 
zdjął kłobuk, wyciągnął dłonie do ognia.

— Tak, to on! — myślał Szebesta, 
patrząc w znajomą twarz. Ta sama, co 
wtedy. Zbiedzona, pożółkła, siwą szcze­
ciną obrośnięta. I te same oczy.

— Kto wy jesteście?... Jak was miano­
wać? — zapytał szorstko.

— Bez miana jestem!...
— Pijany!... Chrześcijanin czy jaki 

nieznabóg? — nalegał.
— Jam anabaptysta. Brat was wszyst­

kich, brat w Chryście Panu...
Znów nastało milczenie, bo nikt nie 

mógł się oswoić z jego obecnością, co 
zmąciła wszystkich myślenie. A może to 
szpieg jaki, którego burgrabia zamkowy 
nasłał? A może niecny łotrzyk jakiś, co 
okraść zamierza śpiących ludzi? A może 
też nieszczęśnik jakowyś, nawiedzony rę­
ką Boską za grzechy wielkie? A może też 
naprawdę pątnik świątobliwy, wracający 
od Grobu Zbawiciela? Któż może wie­
dzieć?...

Otoczyli gO' kręgiem i patrzyli z nie­
pokojem. Odzież na nim zniszczona, 
spłowiała, buty dziurawe, on sam zaś 
drobny, chudy, zgarbiony, patrzący wciąż 
jakby nikogo nie widział. Wyciągnięte 
nad ogniem dłonie podobne są do kro- 
gulczych pazurów, drapieżnych jakichś, 
zakrzywionych. Palcami gmera nad pło­
mieniem, jakby go zagarnąć chciał łako­
mie. Zaklęcie nieczyste sprawuje, czy co?..
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— Skąd idziecie?... Dokąd idziecie? — 
zapytała gromada.

— Znikąd i nigdzie... — odparł 
martwo.

— Nie plećcie, ni!... Tylko mówcie, 
bo jak ni, to wam oto tym krzywakiem 
przymierzę!... — ofuknął go popędliwy 
Kubok z. Zabawy.

— Z wieczności wyszedłem-, w wiecz­
ność wędruję!... — rzeki tamten.

— Głupi!...
Usiedli wszyscy na swoich miejscach. 

Milczeli, tylko zpodełba patrzyli na przy­
bysza. Nikt nie widział, co teraz czynić. 
Czy nadal roztrząsać swoje udręki, czy 
też odejść. Zaległa cisza. Poza oknami 
chlupotał deszcz, a wiatr packał mokrym 
łbem o szybki, w izbie zaś pryskały iskry 
z palących się główni w kominie. Ludzie 
patrzyli po sobie, czekali na jakieś słowo, 
któreby ich wywiodło z niepokoju. Po­
tem znowu łypali zukosa na tamtego dzi­
wnego- człowieka. Uradowaliby się szcze­
rze, gdyby wstał i poszedł, skąd przy­
szedł. Albo żeby przynajmniej przestał 
udawać dziwaka, o ile naprawdę nie jest 
skrzywdzonym na umyśle.

— Zjedlibyście co? — zapytał Sze­
besta.

Ulga spłynęła na ludzi.
— Zjem! — rzeki tamten zapatrzony 

w ogień.
Poszedł Szebesta do drugiej izby, przy­

niósł kęs suchej kiełbasy i kęs razowca. 
Położył obok niego na ławie.

— A wódki też? — zapytał.
— Grzech płodzi!... — rzeki tamten.
— A nie pytocie się, czy mo- z czego 

zapłacić? — wtrącił Kubok z Zabawy.
Wędrowiec ujął chleb i kiełbasę do 

lewej dłoni, podniósł na wysokość twa­
rzy, prawą uczynił krzyż nad nią w po­
wietrzu i teraz dopiero zaczął jeść. Po­
woli, z namaszczeniem. Drobił chleb 
w sękatych paluchach, podnosił do- ust, 
miesił żółte mi zębami, a kiedy połknął — 

zagryzał kiełbasę. Nie śpieszył się. A tam­
ci patrzyli się.

Widok obcego człowieka, trzymają­
cego, chleb w dłoni, przywiódł im przed 
oczy widok ziemi, co im chleb rodzi. Zie­
mia jest ciężka, mało urodzajna, ale pa­
chnąca. Zwłaszcza z wiosną. Sypią w nią 
ziarna pszenicy lub żyta, jakby drobiny 
serca własnego sypali. Słońce błogosławi, 
deszcz syci wilgocią, wiatr ciepły zapyla, 
a ziemia rodzi. Chwieją się kłosy dojrza­
łe na wichrze, dzwonią tysiącem,, tysią­
cem drobniuchnych dzwoneczków, a 
w każdym kłosie pękate ziarna, a w każ- 
dem ziarnie drobina znoju i drobina ser­
ca ludzkiego i stężałe ziarenko, słońca. 
Tamten ciemny chleb, którym syci się 
obcy przybłęda, to oni sarni.

Roztajały ich serca z niechęci jak 
grudy o wiośnie. Wyczuli w nich litość 
do głodnego człowieka.

— Przeboczcie!... — zaczął Kubok 
z Zabawy, kiedy tamten skończył jeść i 
uczynił krzyż na piersiach. — Mówili­
ście, żeście anabaptysta? Po jakiemu?

— Nie czas mi mówić o, tern, gdzie 
prawda o zbawieniu.

— Skąd wędrujecie? — zapytał ktoś 
drugi.

— Powiedziałem już.
— Czy od Grobu Chrysta Pana?
— Z całego świata.
— Kto wy jesteście?
— Mówiłem, żem, bez miana. Dla lu­

dzi jednak noszę miano. Mianujcie mnie 
Bonifacym Łętowskim!...

— Łętowski? Jak żyw nigdy nie sły­
szałem takiego miana. Szlacheckie to ja­
kieś, a nie nasze!... Z Polski jesteście?...

— Tam się rodziłem.
— No,, to powiedźcie wszystko, co a 

jak? — nalegał Andrzej Szebesta.
Zamyślił się na dróbną chwilę obcy 

człowiek, co się Łętowskim kazał miano­
wać. Spojrzał bystro po wszystkich.

— Zanim wstąpiłem w te progi, o 
biedzie chłopskiej mówiliście! — rzeki.
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Zdziwił się każdy, skąd może o tern 
wiedzieć. Czyżby pod drzwiami słuchał? 
Czyżby naprawdę bur grab iów szpieg? 
Zacisnęły się pięści, zamroczyły oczy.

— Czytam z oczu! — odparł Łętow- 
ski krótko.

— Krzywda dzieje się chłopu w fry- 
deckiem państwie! — rzucił twardo Ku- 
bok z Zabawy.

— Krzywda dzieje się chłopu po ca­
łym świecie. I tutaj, i w Polszczę, w Ra­
kusach i na Uhrach, w Italji i pod nie­
mieckim cesarzem. Wszędzie, powiadam. 
Nietylko u was!.. Wszędzie!

Zgarnęli się chłopi koło, wędrowca, 
nachylili, czekali słów dalszych, co ich 
krzywdę wypominać będą czującem 
sercem.

— Słyszeliście o królu Władysławie IV?
— Nigdy w życiu. Rakuski to czy 

inszy król?
— Polski.
— Nie słyszeliśmy. Opowiedzcie, co 

ten król uczynił? Na Turka poszedł?
— Miał syna z nisko urodzonej nie­

wiasty. Syn był mądry i piękny. Króle­
wicz!... Nie nosił rodzica miana, lecz 
obce sobie przybrał. W Rakusach się wy­
chował, w Szternberku, jako Aleksander 
Lew Kostka. Był niewielkiego wzrostu, 
cienki, młody; wąs czarny sypał mu się 
dopiero; bródka mała, szpicasta według 
szwedzkiej maniery jako że Szwedowie 
pradziadkami jego byli. Włosy miał długie 
w kędziorach również z szwedzka przy­
cięte. Nosił się czarno, po szwedzku, po­
siadał umiejętność zbliżania się do ludzi 
każdego stanu, a obejście wielkiego pana, 
Nie był ani dumnym wobec małych, ani 
pokornym wobec wielkich.

— No dtibrze, dobrze, ale cóż ten 
królewicz wasz uczynił, że o nim tyle 
mówicie? — przerwał niecierpliwiący się 
Kubok z Zabawy.

— Aleksander Lew Kostka, naturalny 
syn króla Władysława IV, był zesłanni- 
kiem niebios, który w imieniu króla pokój 

Chrystusa i wolność ludowi przynosił. 
Mój rodzic, Stanisław z Łętowni, vulgo 
Łętowski, sołtys ze Starego Dunajca, był 
marszałkiem zbójców tatrzańskich.

— Zbójców? — zdziwili się głośno 
chłopi.

— Jak powiadam. Zbójców!... Razem 
z Aleksandrem Lwem Kostką, zwanym 
także Napierskim, stanęli w obronie chło­
pa. Werbowników słali po Krakowskiem, 
Podhalu i na Śląsk. Królestwo Boże przy­
bliżali narodowi uciemiężonemu. Rodzica 
mojego mianował pułkownikiem poruszo­
nych chłopów. Na Kraków mieli ciągnąć, 
przeciwko szlachcie, chłopów z pańszczy­
zny wyzwalać, równość — o której Chry-* 
stus kazał — zaprowadzać na świecie.

— No i co potem? Co potem?...
Zakrył Łętowski oczy dłońmi i przez 

chwilę trwał tak w zamyśleniu. Z pomię­
dzy palców wyciekły łzy drobne, spłynęły 
po dłoniach, na kolana spadły.

Serca ludzkie dygotały głośno, oczy 
gorzały.

— No i co potem? — przerwał ciszę 
Kubok z Zabawy.

Odjął Łętowski dłonie. Już był spokoj­
ny. Oczy tylko zmętniały za tę chwilę, 
gdy je miał nakryte.

— Zdradą ich wzięto. W Czorsztynie!..
I znowu zakrył oczy dłonią. Obecni 

zaś przeżywali mękę tamtych. Zaciskali 
pięści, żuli przekleństwa w gębach, soliu- 
wali ciężko raz po raz i sapali z wielkiej 
złości.

— Kiedy królewicza wieziono na pro­
stym wozie — podjął znowu Łętowski — 
był wesół. Patrzał na zebrany tłum z wy­
soka. Blady tylko był. A gdy dojrzał na 
Krzemionkach pal, a obok niego szubie­
nicę dla mojego rodzica, wzrok jego sta­
nął nieruchomy. Obok niego siedział 
mój rodzic, mając ręce związane wspak. 
Zobaczył mnie, a ja jego widziałem. Mat­
ka podnosiła mnie, żebym zobaczył ro­
dzica na hańbę wiezionego. Rodzic mó­
wił coś do mnie, alem ja nie słyszał, bo 
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zgromadzony lud płakał głośno i szlochał. 
Potem na Krzemionkach za Krakowem 
kat Szymek nie umiał wbić pala, więc po 
kilka razy weń uderzył, zanim egzekucję 
spełnił. A kiedy królewicz, Aleksander 
Lew Kostka-Napierski, sterczał już na 
palu, rodzica mojego ten sam kat Szymek 
ściął toporem, poczem ciało jego ćwiarto- 
wał a głowę przybił na szubienicy...

— Czy nie było nikogo, coby wyzwo­
lił ich z obieży? — zapytał po- chwili 
wzruszony Andrzej Szebesta.

— Zebrało się ludu górskiego niemało 
i dlatego też wystąpiła cała siła zbrojna, 
na jaką województwo zdobyć się mogło. 
Dwie dragonje i szlachta siewierska z cho­
rągwiami. Nie Iza było...

Ktoś z obecnych, miększego serca, jął 
głośno przez nos pociągać i chlipać żało­
śnie, inni wzdychali rzewnie i pacierze 
szeptali za dusze pomęczonych, a co zaja- 
dlejsi, krzywakami tłukli po stole, klęli 
ciężko i spluwali.

— A co potem? — zapytał znowu 
Andrzej Szebesta, kiedy już spora chwila 
bolesnego rozpamiętywania minęła.

— A co potem?... — podjął Łętowski. 
— "W" testamencie przejąłem dziedzictwo 
po rodzicu swoim i po królewiczu... Nie 
miał bowiem kto i nie ma takiego, coby 
odważył się krzepić chłopa i przybliżać 
Królestwo Boże na ziemi. Sam ojciec 
Kostki Napierskiego, król Władysław IV, 
mógł dużo uczynić, ale otruty zmiarł 
w Mereczu na trzy lata przed swoim sy­
nem. A brat jego, Jan Kazimierz... eh, 
lepiej nie mówić!...

— Powiadacie przeto, że wy dziedzi­
cem Kostki jesteście?... — upewnił się Wa­
rzecha.

— Powiedzieliście!... Dziedzictwo kró­
lewicza Kostki Napierskiego i rodzica mo­
jego podejmie człowiek nowy. Tak w pro­
roctwie sybilijnem pisane. „Nastaną wro­
gowie, co zwyciężą w złości swojej. Ale 
przyjdzie człowiek, który porazi wszyst­
kich nieprzyjaciół i Królestwo Boże umo­

cni po wszystkie czasy na ziemi!... Zatem 
szukam tego człowieka. Spotkałem go 
na drodze, którędy król przechodził. Byl 
maleńkiem pacholątkiem. Dzisiaj go po­
wtórnie przychodzę zobaczyć... A gdy go 
po trzeci raz spotkam, jako mężnego- mło­
dziana, powierzę mu dziedzictwo...

Słuchali wszyscy z otwartemi gębami. 
O kimże ten człowiek mówi?... Gdzieżże 
szuka między nimi tego dziedzica?.. Czyż, 
prawdę to mówi lub niecnie szwabi?...

Andrzej Szebesta zbladł mocno, ujął 
się dłonią za serce, gdyż waliło trawione 
niepokojem, a w oczach mu pociemniało 
raptownie. Wiedział bowiem, że to o jego 
synku mówi. A jeżeli taki sam haniebny 
zgon czeka jego syna, jak tamtych?...

— A jeśli... a jeśli tak samo... — jął 
mamlać.

— ...to odda dziedzictwo następnym! 
— rzeki twardo Łętowski. — A następ­
ny znów następnemu!... Aż się spełni 
Królestwo Boże!...

— Nie pozwolę!... Idźcie precz!... — 
krzyknął Andrzej Szebesta. Zerwał się od' 
stołu, załamał dłonie nad głową, a potem 
skoczył do wędrowca, porwał oburącz i 
jął wypychać do drzwi.

Uczynił się rumor wielki, przyskoczy­
li inni, bronić zaczęli chudzinę-wędrowca. 
Co silniejsi ujęli za barki Szebestę, drudzy 
za ramiona, odrywać zaczęli zakrzywione 
palce z gardła Łętowskiego.

Wtedy otworzyły się drzwi drugiej 
izby, a w ich progu stanął Ondraszek. 
W długiej koszuli, jak był się z łóżka zer­
wał. Przecierał oczy i patrzał, co- się to 
dzieje: Przepadał bowiem za bijatyką 
w ojcowej gospodzie i radował się z jej 
widoku. Posłyszał krzyki ojcowe, więc 
wybiegł.

Dojrzał go ojciec, trzymany w rękach 
Kuboka :z Zabawy i Warzechy z Woleń- 
stwa. Wyrwał się z ich pazurów, do- syn­
ka skoczył.

— Precz!... Do izby!... Schowej się!... 
— bełkotał.
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Ondraszek cofnął się. Cóż się to stało? 
Czemuż go odpędza?... Nie rozumiał oj­
cowego gniewu. Zdziwiony przeleciał 
oczami po zebranych. Jego oczy spotkały 
się z oczami tamtego człowieka. Gdzież je 
już widział?... Gdzież je spotkał?... Czar­
ne, głębokie, spokojne oczy nieznajomego 
patrzą w niego. Biorą go jakby w dłonie, 
splecione na jego barkach i ciągną. Opiera 
się, chce się cofać, pragnie uciekać — nie 
może. Oczy ciągną coraz mocniej. Idzie 
do nich, podchodzi, staje przed obcym 
człowiekiem.

Patrzą wszyscy urzeczeni. Oddychać 
nie śmieją. Szebesta zaś stoi spętany dziw­
nym bezwładem. Krzyczeć pragnie, wyć, 
przeklinać, synka swojego uchronić przed 
tamtemi oczami, a nie może.

Wędrowiec nachylił się nad Ondrasz- 
kiem, ujął jego twarz w dłonie, podniósł 
i zaczął patrzeć w jego oczy. Ondraszek 
tężał pod jego źrenicami, nieruchomiał, 

'a słodka omdlałość ciszyła wszelkie my­

ślenie. Słyszał, lecz nie rozumiał, co tam­
ten mówi:

— ...a oto drzwi otworzone w niebie, 
a głos wtóry, który słyszę, jakoby trąby 
gadającej ze mną, mówiący: „Wstąp sam 
a pokażęć, co się ma dziać potem!...“ 
Wstąpiłem więc powtóre, a gdy trzeci raz 
wejdę, powiem co się ma dziać potem!...

Dogasający ogień pryskał resztą iskier 
w kominie, wicher skowyczał za oknami, 
a deszcz mlaskał i mlaskał. Jak ogromne 
kocie języki, co wodę chłeptają. Ludzie 
zaś trwali w bezruchu.

A po chwili znów poleciały ciche, usy­
piające słowa dziwnego człowieka:

— ...na twoim czole króla pocałunek... 
spełni się więc obietnica przeznaczenia!...

Zniżył się do twarzy Ondraszka, chu­
chnął w jego oczy, zakreślił wkrąg znak 
jakiś.

Urok spadł ze wszystkich jak u czło­
wieka, który ze snu się budzi. A gdy się 
rozejrzyli, dostrzegli że tamten dziwny 
człowiek otwiera drzwi i znika w nocy.

Franciszek Popiołek.

Sala posiedzeń cieszyńskiego wydziału gminnego.

Magistrat cieszyński ma do rozporzą­
dzenia trzy sale. Najstarsza jest ta, w któ­
rej teraz mieści się kino miejskie. Powstała 
przy budowie ratusza w r. 1800. Była to 
największa sala w mieście, nazywała się 
redutową, ponieważ w niej odbywały się 
zabawy taneczne, wszelkie obchody i uro­
czystości, a także przedstawienia teatralne 
trup wędrownych, które tu przyjeżdża­
ły. Przerabiano ją kilkakrotnie i rozsze­
rzano, uszkodzenia, wyrządzone jej przez 
pożar (1836), naprawiono (r. 1847), a 
dzisiejszy kształt otrzymała w r. 1880.

Należące do tej sali dwie ubikacje mia­
sto oddało sądowi karnemu, który zajmo­
wał lokale ratuszowe, wskutek czego biu­
ra magistrackie nie mogły się pomieścić 
w ratuszu i musiały szukać pomieszczenia 

gdzieindziej, w budynku dzisiejszego semi­
narium żeńskiego lub w b. wojskowym 
szpitalu na ul. Strażackiej (Militärma­
rodenhaus). Nie byłoby tego braku, gdy­
by został wykonany właściwy plan budo­
wy ratusza. „Po spaleniu się ratusza ojco­
wie miasta mieli zamiar na ruinach posta­
wić nowy1, okazały gmach; plan został 
przedłożony urzędowi okręgowemu w Cie­
szynie i władzom wyższym, gdzie poleżał 
kilka lat i wrócił zmieniony gruntownie. 
Skreślono' lewe skrzydło, a to dlatego, że­
by nie zasłaniać „prześwietnego“ mieszka­
nia starosty obwodowego, wskutek czego 
ratusz w obecnym stanie nie wystarcza na 
potrzeby gminy i sądu w nim umieszczo­
nego“ (1867).

0000000000000000000000O0000000000000000000000000000OOO00O00 179



Fr
an

ci
sz

ek
 Po

pi
oł

ek
, Sa

la
 po

si
ed

ze
ń c

ie
sz

yń
sk

ie
go

 wy
dz

ia
łu

 gm
in

ne
go

. OO
O

0O
O

O
O

O
O

O
0O

O
O

O
O

O

Rynek cieszyński w 1802 roku. Oryginał w ratuszu cieszyńskim.Malował Ignacy Chambrez.

>o
oo

oo
oo

oo
<

s



OOOOOOOOOOOOOOOOOO Franciszek Popiołek, Sala posiedzeń cieszyńskiego wydziału gminnego.

Miasto poradziło sobie w ten sposób, 
że na budynku leżącym nad arkadą (przy 
dawnej ul. Rzeźniczej) i sąsiednim dosta­
wiono 2-gie piętro. „Przez to powstała 
dosvé obszerna sala i 5 pokoi, przeznaczo­
nych na pomieszczenie sądu obwodowe- 
go')"

Gdy sąd opróżnił lokale miejskie, o- 
trzymawszy własny budynek (1906), ma­
gistrat urządził w nich biura zarządu mia­
sta i sale posiedzeń, mniejszą na posiedze­
nia komisyj, w większej obraduje Wydział 
gminny.

W sali mniejszej wiszą portrety pierw­
szego polskiego burmistrza miasta dra Ja­
na Michejdy i pierwszego polskiego wice­
burmistrza prof. Feliksa Hajduka, oraz 
portrety obywateli honorowych miasta. 
Wymienię ich z podaniem dat mianowa­
nia, żeby wiedzieć, jakich ludzi uważano 
za zasłużonych dla miasta, względnie 
jakie zasługi należało położyć, żeby do­
stąpić zaszczytu honorowego obywatel­
stwa. Byli nimi: ks. dr. Jerzy Prutek, rad­
ca miejski, katecheta szkoły realnej 
(1846)2); Karol Pospischil, prezes sądu 
ciesz. (1875); dr. Jan Demel z Elswehr, 
burmistrz od r. 1861 —1892 (1882); dr 
Teodor Haase, superintendent, założyciel 
szpitala śląskiego (1893); Franc. Illich, in­
spektor kolei (1893); w r. 1898 zostali 
mianowani: Ant. Gimpel, pasamonik, rad­
ca m.; Jan Hoschek, właściciel realm, rad­
ca m.; Karol Scholtis, farbiarz, dyr. Kasy 
Oszczędn., radca; Ed*ward Fi o oh, kupiec; 
Edward Seemann, rzeźnik, radca m.; Ja- 
kób Skrobanek, kupiec, burmistrz; potem: 
Rudolf Walcher, dyr. Komory (1899);

i) „Silesia" z 2 XI 1867. Plany wygotow. 
przez Schneidra w 1840 i Kornhausela 1844, są w 
muzeum miejskiem.

2) Ks. dr. Prutek, urodź, w 1807 w domu przy 
ul. Grabinowej, na którym jest umieszczona tabli­
ca pamiątkowa, zostawił 7 fundacyj na różne cele, 
między niemi dla gminy ewangel. i żydowskiej. 
W muzeum miejsk. jest obraz Swierkiewicza, 
przedstawiający go podczas kazania.

Karol Prochaska, właściciel drukarni 
(1904); Karol Dohrowsky z Donnerschild, 
starosta ciesz. (1905); dr. Jerzy Kopp, kar­
dynał, biskup wrocławski (1906); Karol 
Bernatzik, radca m. (1909); Maurycy 
Rohrmann, właściciel Błędowic (1910); hr. 
Gabrjela Thun-Hohenstein (1910); dr 
Rudolf Bukowski, adwokat, burmistrz 
(1912); i ostatni, dwudziesty: dr Herman 
Hinterstoisser, dyr. szpitala (1917). Pra­
wie wszyscy wymienieni zasłużyli się koło 
niemieckości miasta, hr. Thunowa przez 
dopomożenie do założenia pawilonu dzie­
cięcego w szpitalu śląskim.

Drugą salę, tę, w której się odbywają 
posiedzenia pełnego Wydziału gminnego, 
zdobią 2 orły — godła państwowe, portre­
ty prezydenta Rzeczypospolitej i Marszał­
ka Piłsudskiego, 7 portretów przedstawi­
cieli państw, którzy zawierali pokój cie­
szyński G779) i fryz, złożony z malowideł 
i rzeźb, biegnących naokoło sali.

Austrja straciła część Śląska na rzecz 
Prus i nie odzyskała jej pomimo 2 wojen 
o to prowadzonych. Chciała powetować 
stratę nabytkami innych terytorjów. Nie­
zadowolona zaborem Galicji przy pierw­
szym rozbiorze Polski chciała jeszcze za­
okrąglić posiadłości swoje pozyskaniem są­
siedniej Bawarji. W tym celu umówiono 
się z obecnym i przyszłym posiadaczem 00 
do odstąpienia kraju po ich śmierci na 
rzecz Austrji. Układowi sprzeciwił się jed­
nak król pruski Fryderyk II, nie chcąc do­
puścić do powiększenia potęgi wrogiego 
państwa. Za jego radą wystąpił z prote­
stem przeciw owym układom następny 
pretendent do elektorstwa bawarskiego- ks. 
Zweibrücken, a sam postanowił poprzeć 
jego protest siłą zbrojną. Rozpoczęła się 
zatem nowa wojna między Austrją a Pru­
sami, prowadzona z obu stron niezbyt 
energicznie, ponieważ obaj przeciwnicy, 
tak Marja Teresa austriacka, jak i Fryde­
ryk byli starzy i nie mieli ochoty do pro­
wadzenia jej, a w Austrji tylko współ- 
rządca Marji T. Józef pałał żądzą nabyt­
ków. Fryderyk wołał wojować na swój 
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sposób: fałszerstwami. Jak Polskę niszczył 
fałszowaniem pieniędzy polskich, tak dla 
obalenia pretensyj austriackich sfałszował 
pismo, uzasadniające ich niesłuszność.

Wdali się w sprawę pośrednicy, po 
stronie austrjackiej Francja, po stronie 
Prus carowa rosyjska Katarzyna II, którą 
Fryderyk usiłował wciągnąć do wojny, 
przekonywując ją, „że w ten sposób da się 

i gwałtownych wystąpień. On to, chcąc 
zmusić króla Stanisława Augusta do ule­
gania Rosji, zorganizował konfederację 
radomską, obstawiwszy zaś sejmujących 
posłów wojskiem, przeprowadził uchwały 
narzucone przez Katarzynę i Fryderyka, 
a senatorów opierających się im, kazał por­
wać i wywieźć w głąb Rosji. Przeciw wi­
chrzeniu Rosji zawiązała się konfederacja

Fragment sali posiedzeń cieszyńskiego wydziału gminnego.

najłatwiej upokorzyć Austrję i wzmocnić 
wpływ Rosji w Niemczech“. W wojnie 
Rosja nie wzięła udziału, ale ambasador 
jej ks. Repnin był najwplywoszym człon­
kiem konferencji, obradującej nad zakoń­
czeniem wojny, i on właściwie podykto­
wał warunki pokoju, w których Austrja 
zrzekła się spadku bawarskiego w zamian 
za odstąpienie jej części kraju.

Ten Repnin był przedtem ambasado­
rem Rosji w Polsce, znanym z brutalności 

barska, której Generalność przebywała ja­
kiś czas w Cieszynie.

Przeciw uchwałom radomskim zapro­
testował również poseł Józef Wybicki, au­
tor pieśni „Jeszcze Polska nie zginęła“, 
który musiał z tego powodu uciec z Pol­
ski i w przebraniu pasterza wołów przez 
Węgry przybył do Cieszyna, gdzie spot­
kał biskupa Adama Krasińskiego i namó­
wił go do przystąpienia do konfederacji.
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Konferencja, obradująca nad poko­
jem między Austrją a Prusami, odbywała 
się w Cieszynie. Miejsce to wybrał Fryde­
ryk II, prawdopodobnie licząc na to, że 
w małej mieścinie posłowie nie będą mieli 
sposobności do zabaw ani żadnych rozry­
wek, a nudząc się, nie będą przeciągali per- 
traktacyj i prędzej dojdą do porozumienia, 
którego pragnęły obie strony walczące.

Już samo umieszczenie posłów i ich 
licznego orszaku nastręczało duże trudno­
ści. Tylko dla przedstawicieli państw po­
średniczących, Francji i Rosji, znaleziono 
wygodne mieszkania, ten poseł zaś, który 
przybył najpóźniej, musiał się zadowolić 
malutkim pokojem bez krzeseł i stołu, wo- 
góle bez żadnych mebli, chociaż na czas 
konferencji wojsko i oficerowie opuścili 
miasto, aby -obradującym zapewnić zupeł­
ną swobodę obrad.

Porządku zewnętrznego w czasie o- 
brad pilnowała policja miejscowa, jej pod­
legała służba posłów. Dla ochrony przed 
złoczyńcami i żebrakami obsadzono strażą 
bramy miejskie i przy mieszkaniach posłów 
stała straż, złożona z rzemieślników, na 
wypadek pożaru. Poczyniono też zarzą­
dzenia dla utrzymania czystości i oświetle­
nia ulic, którego dotychczas (ani długo 
potem) nie było.

Miejscem przechadzek posłów, zwła­
szcza francuskiego, były brzegi Olzy i 
ogród Bilowickiego (potem Demla) przy 
dzisiejszej ulicy Pokoju, miejscem obrad, 
które niekiedy przechodziły w kłótnie, by­
ły mieszkania posłów francuskiego lub ro-

O pokoju cieszyńskim pisali: Unzer A., Der 
Friede von Teschen, Kiel, 1903; Radda K., Der 
Bairische Erbfolgkrieg und der Friede zu Teschen, 
VI. Programm der k. k. Staats-Realschule in 
Teschen, 1878-79; Biermann, Geschichte des Her- 
zogthums Teschen, str. 233, i Peter, Geschichte der 
Stadt Teschen, str. 49—50.

W cieszyńskiem muzeum miejskiem jedna ga­
blotka zawiera pamiątki z pokoju cieszyń­
skiego, mianowicie 3 obrazki alegoryczne, 5 foto- 
grafij posłów, 24 medali i 12 odlewów gipsowych. 

syjskiego, podpisano zaś traktat w budyn­
ku sądu ziemskiego (na ul. Sejmowej) w 
dniu 13 maja 1779.

Na cześć doprowadzonego- do skutku 
dzieła urządzili posłowie bal dla mieszczan, 
na który -mieszczki sprowadziły sobie po 
raz pierwszy suknie z Wiednia. Pytali się 
też, w jaki sposób mają się odwdzięczyć 
miastu za chwilową gościnę. Magistrat 
poprosił o portrety posłów i to życzenie 
zostało spełnione. Malarz cieszyński Jan 
Donat namalował portrety wszystkich 7 
posłów3). Zawieszono je najpierw w sali 
sądu ziemskiego, -potem na zamku, skąd 
przeniesiono je do biura burmistrza miasta, 
a wreszcie umieszczono w sali posiedzeń 
Wydziału gminnego, gdzie się obecnie znaj­
dują. Były wówczas w takim stanie, że 
potrzebnem było odnowienie, którego do­
konał artysta w Wiedniu, w Belwederze 
(1880)4). Byli to, oprócz wspomnianego 
przedtem Repnina, francuski nr. Breteuil, 
austrjacki hr. Cobenzl, -pruski hr. Riedesel, 
palatynacki hr. Töring-Seefeld, saski hr. 
Zinzendorf i poseł ks. Zweibrücken Ho­
fenfels.

3) Radda i za nim Peter przypisywali portrety 
malarzowi „Lampe“, co jest błędnem. Na kilku 
portretach, nie wszystkich, jest podpis Donata.

4) „Silesia“ z 16. V. 1880.

Autorem duchowym fryzu zdobiącego 
salę posiedzeń jest Albin Teodor Prokop, 
b. radca budown. Komory ciesz. Ten od­
krył na strychu okrągłej wieży zamkowej, 
tej, na której sterczą obecnie sztuczne rui­
ny, wzniesione z nakazu arcyks. Frydery­
ka podczas wojny światowej, w trakcie 
bocznym tejże od strony -Bobrówki, 36 
-oprawnych w ramy herbów szlacheckich, 
członków cieszyńskiego sądu ziemskiego 
(szlacheckiego) z lat 1704—1728, umie­
szczone pierwotnie w sali posiedzeń tego 
sądu. Po zniesieniu go i oddaniu budynku 
na cele szkolne, przechowywano je na 
strychu wieży. Obrazy były częściowo u- 
szkodzone. Prokop kazał je odnowić i 
przewiózł je do habsburskiego zamku we
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Frydku, gdzie je zawieszono w sali ja­
dalnej.

Na prośbę burmistrza dra Demla po­
starał się Prokop o kopje tych herbów dla 
urządzonej właśnie sali posiedzeń Wydzia­
łu gminnego w Cieszynie. Nie skopjowano 
jednak wszystkich herbów.

Prokop pominął bowiem niektóre her­
by rodzin mniej ważnych, zwłaszcza z cza­
sów późniejszych, a natomiast dodał her­
by rodzin, których już w czasie sporządza­
nia herbów w sądzie ziemskim nie było, 
ale które w dziejach Śląska kiedyś odegra­
ły; ważniejszą rolę.

Prokop uważał nadto, że dla miejskiej 
sali reprezentacyjnej, na jej ozdobę, nie 
nadawałyby się same tylko herby szla­
checkie, dlatego dodał godła cechów miej­
skich cieszyńskich. Fryz dzieli się zatem 
na biegnące naprzemian pola: malowane, 
przedstawiające herby i rzeźbione, z go­
dłami cechowemi.

Projekt fryzu pochodzi od Prokopa, 
roboty malarskie wykonał Maks. Salomon, 
rzeźbiarskie Franc. Karger.

W rękopisie pozostawionym przez Pro­
kopa p. t. „Die Wappen im Zierfriese des 
Sitzungssaales des Rathauses der Stadt 
Teschen“( muzeum miejskie) jest opis tych 
herbów szlacheckich z podaniem nazwisk, 
pochodzenia i krótkiem, chronologicznem 
zestawieniem najważniejszych wypadków 
z ich dziejów, ze szczególnem uwzględnie­
niem ich stanu posiadania.

Wymienię je za autorem, :z zaznacze­
niem daty sporządzenia herbu, o ile jest w 
rękopisie, i posiadłości, która w owym cza­
sie do nich należała. Byli to: i. Jerzy br. 
Bees, 1813, Darków, jeden z Beesów, wła­
ściciel Końskiej, miał dom w rynku, zwa­
ny „pod złotą koroną“, w którym mie­
szkał jakiś czas ks. Józef Poniatowski (o- 
becnie nr. 9). 2. Ernest Błudowski, 1817, 
Orłowa i Simoradz, rodź, polska, Mikołaj 
B. był w 17 wieku porucznikiem wojska 
polskiego, Jerzy Fryderyk wystawił (1719) 
dom w ul. Menniczej z herbem swoim i 
żony (naprzeciwko teatru). 3. Borek z I 

Roztropic na Tworkowie. 4. Czterech Ce- 
lestów, 1751 i 1792, Iłownica i Kalembi- 
ce5). 5. Czelo z Czechowic, rodź, polska. 
6. Maurycy Gastheimb, Domasłowice G., 
jeden był komisarzem okręgowym w Sam­
borze (1807). 7. Maks. Goczałkowski, 
1795, rodzina polska. 8. Gurecky (Gó­
recki), herbu Kornicz, spokrewniony z 
Błudowskimi; członkowie tej rodziny prze­
nieśli się jedni do Polski, drudzy do 
Prus6). 9. Gródecki, rodzina polska. 10. 
Harasowsky, Kończyce Wielkie, 1806. 11. 
Fryderyk Calisch, Grodziec, 1828, do nich 
należał dom na rynku górnym, w którym 
są Boromeuszki. 12. Karwiński, rodzina 
polska. 13. Kecherle, mieszczanin ciesz., 
wyniesiony do stanu szlach.; K. mieli Pier- 
ściec. 14. Jan hr. Larisch-Mönnich, Ligota 
i Karwina, 1796; w tym roku zbudował 
dom, w którym się mieści muzeum miej­
skie, rodzina polska. 13. Logau. 16. Mar- 
klowski, rodź, polska, herbu „Wieniawa“. 
17. Mattencloit. 18. Oppersdorf, — mieli 
Frydek7). 19. Pelchrzim. 20. Pełka, Koń­
czyce Małe. 20. Prażma, Frydek. 21. Prö- 
ckel. 23. Radötzki (Radecki). 24. Ruoki 
(Rudzki) Mikołaj, właściciel Górek W., 
Kocobędza i Ligoty, kanclerz Księstwa 
Ciesz., jest przedstawiony w płaskorzeźbie 
w ciesz, kościele paraf. 25. Saint-Genois, 
rodź, belgijska, 1756, Bażanowice. 26. 
Sedlnitzki, herbu „Odrowąż“, przedsta 
wionego na zamku ostrawskim. 27. Skr- 
bensky. 28. Spens v. Boden. 29. Adam Wa­
cław hr. z Tenczyna; rodź, polska, herbu 
„Topór“, posiadała zamek Paczyn na G. 
Śląsku, stąd: Paczyński. Adam Wacław, 

5) Jeden z Celestów przeprowadzał śpieszące 
na odsiecz wojska polskie, drugi zaś poległ w tej 
wyprawie w bitwie pod Parkanami (Dzieje Ślą­
ska, str. ii i).

6) Guretzky Kornitz był dowódcą oddziału, 
który zdobył na Francuzach fort Vaux pod Ver­
dun (1916).

7) Oppersdorf Franc. Euzebiusz przyjmował 
Sobieskiego w Tarn. Górach podczas wyprawy 
pod Wiedeń (Kopiec, Król Sobieski na Śląsku).
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namiestnik Księstwa Ciesz., umarł bez­
dzietnie (1721). 30. Zygmunt Trach. 31. 
Tschammer, inaczej Zambor lub Scham- 
bor, darował bibljotekę zborowi ciesz. 32. 
Franciszek Józef hr. Wilczek, 1748. 33. 
Wildau, właściciel Błogocic, mieszczanin 
ciesz., wyniesiony do stanu szlach.

Poza tern umieścił Prokop jeszcze we 
fryzie herby arcyks. Karola Ludwika i 
miasta Cieszyna, który jako właściciel Bo­
guszowie zasiadał również w sądzie ziem­
skim przez swego przedstawiciela. Nie 
umieścił zaś herbów kilku rodzin szlachec­
kich, które w tym czasie miały posiadłości 
ziemskie na Śląsku Cieszyńskim. (Laszow- 
ski, Taaffe, Henckel, Kisielewski, Rusecki, 
Skrzydlewski i i.)

W sali tej, w ten sposób ozdobionej, ! 
odbywają się od r. 1906 posiedzenia Wy­

działu gminnego. Do r. 1920 rozbrzmiewał 
w niej wyłącznie język niemiecki, poja­
wiały się nieraz wnioski skierowane prze­
ciw Polakom. Gdy się odwróciła karta 
dziejowa, zajął w niej miejsce należne ję­
zyk polski, ale wniosków będących wyra­
zem odwetu lub nienawiści przeciw Niem­
com w niej nie słyszano. Jest nawet prze­
ciwnie. Zachodzi obawa, że ze strony pol­
skiej ktoś nieświadomy rzeczy wyrwie się 
z wnioskiem np. zwinięcia elektrowni miej­
skiej i pobierania prądu od firmy niemiec­
kiej, która zyski swoje lokuje w Berlinie. 
Wnioskodawca taki okryłby się wieczną 
hańbą, gdyż działałby na szkodę miasta, 
dla którego elektrownia, tak prowadzona, 
jak obecnie, stanowi najpokaźniejsze źró­
dło dochodu, a w interesie Niemców z 
Rzeszy, czyli największych wrogów na­
szych.

Jan Sławiczek.

Z wycieczki do ojczyzny Lompy.

Wymyty deszczem pociąg ruszył z hali 
dworca katowickiego. Był poranek majo­
wy, chłodny, wietrzny i zapłakany. Je­
chaliśmy na wycieczkę do Ojczyzny 
Lompy1).

i) Wycieczkę urządziła Śląska Okręgowa 
Sekcja Regjonalno-Krajoznawcza.

Pociąg, zrzuciwszy z siebie opance­
rzoną powłokę hali dworca, ślizgał się 
błyskawicznie po sinych od deszczu szy­
nach, uwożąc nas w kierunku, z które­
go nie chciało się nam zdawać sprawy. 
Było nam w wagonie dobrze. Na polu 
padał deszcz. Wiatr miotał kiściami de­
szczu w zamglone szyby i darł dym loko­
motywy w fantastyczne szmaty, puszcza­
jąc je dla igraszki wzdłuż wagonów. Za­
słaniały nam te szmaciska zupełnie kraj­
obraz.

Czasem tylko wynurzał się z dymu 
oślizgły komin, drzemiący i obojętny na 

deszcz szyb czy piec hutniczy. Tu i ów­
dzie łypnęło czarne oko ogromnej kałuży 
fabrycznej — i znowu za oknami biało.

Końcowym etapem naszej podróży 
koleją był przystanek Lubsza — taki ma­
ły, obielony, na prędce wystawiony bu­
dyneczek, wśród szczerych pól stojący. 
Całą jego egzystencję stanowiły te dwie 
sine szyny, biegnące do sąsiednich Woźni- 
ków, których się też zdecydowanie 
uczepił.

Wysiedliśmy. Deszcz przestał padać. 
Byliśmy u celu podróży. Weszliśmy na 
szeroką, krzemieniami zasłaną drogę, wio­
dącą pod górę. Biegły wzdłuż iniej gęsiego 
w odstępach co kilka kroków, spłonione 
kwieciem' jabłoneczki, zdyszane co nie­
miara. Każdego drzewka warowały jak 
psy krzemienne głazy.

W połowie górki, leżącej przed nami, 
zaczęły się zewsząd z pól zbiegać czerwo­
ne i białe murowane domki, drewniane 
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obielone chaty o staroświeckich koron­
kowych przydaszach i zwracając się szczy­
tami do siebie, jęły przystawać wzdłuż 
drogi. Im wyżej górki, tern radziej sto­
warzyszały się osiedla, tonące w zieleni sa­
dów, aż wreszcie zlały się i istną procesją 
ruszyły na szczyt, gdzie w otoczeniu 
skupionych lip królował wiekowy kościół 
z hełmem na wieżycy.

Ten tłum spiętrzonych domków i 
chat, które wzdłuż szerokiej, wapieniami 
brukowanej drogi pouklękały i zapatrzo­
ne w kościół na szczycie, zasłuchane 
w szum jego lip, modlą się w blaskach 
słońca i zieleni — to Lubsza.

Włóczęga-krajoznawca chce uchwycić 
pochodzenie nazwy tej ślicznej wsi ślą­
skiej i szepce do siebie: lubię, luba, lub- 
sza — a wieś ta staje mu się bliska. On 
też ma gdzieś „lubą“, może nawet „lub- 
szą“, o ile nie „najluibszejszą“.

Lubsza. —
Tu się urodził poeta śląski, Józef 

Lompa. Tu przez czterdzieści lat praco­
wał jako nauczyciel!

Przechodzimy przez wieś, aż na jej 
sam koniec. Za kościołem, na cienistym 
placu, stoi stara szkoła. W niej to uczył 
Lompa. Zwiedzamy klasy. W jednej 
z nich, o drewnianym belkowanym pu­
łapie i piekarskim piecu, wisi na ciemnej 
ścianie portret poety. Z ponad wysokiego 
biedermajerowskiego kołnierza wyłania 
się ku nam okrągła, nalana, kobieca je­
go twarz.

Mroczna sala szkolna pachnie dy­
skretną wonią przeszłości. Wystarczy 
przymknąć oczy i zamyślić się na mo­
ment, aby się przenieść duszą do dawnych 
czasów... Idziemy do sadu. Niema tu już 
jego stuletniej lipy. Cudownych, słyn­
nych na okolicę grządek z kwieciem też 
już niema.

Tylko drzewa szumią tak jak dawniej 
i pszczoły brzęczą na kwiatach gruszy tak 
jak dawniej. I ten sam odwieczny szmat 

błękitnego nieba, rozpięty nad tą osobli­
wą na Śląsku szkółką pozostał.

Zresztą pusto!
Lompa już dawno w grobie. W szko­

le gospodarzy kto inny, nie wiem, czy 
godny wielkiego Poprzednika.

Przed szkołą, przy studni, na placu, 
stoi pomnik Lompy. Lubszanie, chodząc 
codzień po wodę, obcują jak za życia 
ze swym Opiekunem.

Na południe od wioski wznoszą się 
dwie zalesione górki: Grójec i Lubszańska 
Górka, obie otoczone głuchą legendą. 
Idziemy na Grójec. Miedzami, omijając 
wapienne doły, penetrując ciekawie każ­
dy wapiennik, komentując i interpretując 
legendy. Jedna z nich mówi, że...

„Stał kiedyś na grojcu zamek potężny, 
w odwiecznych gąszczach parku skryty. 
Cudną miał córkę wielmożny jego wła­
ściciel. Opatrzność zrządziła, czy los, że 
sługa wielmożnego pana zamku zakochał 
się w jego jutrznianiej córce, pozyskując 
jej wzajemność.

Odtąd, czy deszcz i wichura mocowa­
ły się z drzewami parku, czy słońce cało­
wało pokryte w jego gąszczach posągi ka­
mienne, czy księżyc w słodkie rozemdle- 
nie spowijał świat, kochanków widziano 
razem. W namiętnym uścisku zwarci, 
błądzili wkoło zamku.

Nie pomagały zaklinania siwego ojca, 
ani rozpaczliwe wkońcu groźby.

Aż pewnego razu ojciec, wyjeżdżając 
na nabożeństwo do pobliskiego kościoła, 
zagroził kochankom, że jeśli nie pójdą do 
kościoła i nie przestaną się kochać, wtedy 
ich przeklnie. Młodzi nie słuchali gróźb 
starego. Wyznając swą miłość po raź 
niezliczony, z uniesieniem w duszy, od­
dawali się nadal słodyczy przestawania 
z sobą. Kiedy ojciec wrócił z kościoła, 
kochankowie szli główną aleją parku. 
Gniewem okropnym zawrzało dumne ser­
ce wielmoży i usta popędliwe cisnęły za 
kochankami okropne przekleństwo:
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„Niech się zapadnie to miejsce i pogrze­
bie was żywcem!!“

Nie dopowiedział jeszcze nieopatrzny 
ojciec swego przekleństwa, kiedy góra za­
trzęsła się w posadach, otwarła się i po­
chłonęła zamczysko wraz z ludźmi. Cza­
sem w księżycowe noce widzą okoliczni 
gospodarze dwie przytulone mocno do 
siebie białe postacie, błądzące po Grójcu. 
To przeklęci kochankowie szukają spo­
koju wiekuistego.“

Przyszliśmy wreszcie na górę. Pano­
wała tam niczem niezamącona cisza. Ja­
kimś czarodziejskim woalem musiała ona 
oplątać to uroczysko, czapką niewidką 
zasłonić ruiny zamku, w lochach ukryć 
błądzące cienie nieszczęśliwych kochan­
ków, bo nie dostrzegliśmy nic, zupełnie 
nic.

Jakiś stary mur, droga (przy której 
rozgorzała dyskusja archeologiczna), za­
padliska jakieś, gęstwa drzew i kwitnące 
leśne konwalje — oto, co zostało, na 
Grójcu z legendy.

*

Na drugiej górce, Lubszańskiej, znaj­
dować się miały mogiły napoleońskich 
żołnierzy, poległych tam w bitwie. Ta- 
jemniczemi znakami poryty obelisk miał 
nam o tern coś więcej powiedzieć.

Poszliśmy tam.
"Wśród świerków, na szczycie górki, 

leżał obalony i potrzaskany obelisk, po­
kryty runami... inicjałów, wykuwanych 
pracowicie przez żądnych sławy wyciecz­
kowiczów. Nie było tam już przeszłości, 
a teraźniejszość krzewiła się bujnemi 
ostami i pokrzywami.

Zawróciliśmy do wsi.
Postanowiliśmy zwiedzić jeszcze są­

siednie, oddalone o jakie siedm kilome­
trów "Woźniki — miejscowość, gdzie 
Lompa spędził końcowe, najowocniejsze 
lata swego życia, gdzie zmarl i gdzie na 
cmentarzu spoczywa.

Pokrzepiwszy się, ruszyliśmy do tego 
ostatniego celu naszej wędrówki.

Okolica, którąśmy szli, była nadzwy­
czaj piękna. Otaczały nas łagodne fałdy 
wzgórz, zapędzającej się aż tu, w Lubli- 
nieckie, jury krakowskiej. Szczyty tych 
wzgórz pokryte były młodemi, gęstemi 
laskami ochronnemi dla zwierzyny (t. zw. 
remizy), stoki sfalowane zbożem i trawa­
mi. Droga nasza wiła się temi stokami, 
to tracąc się, to wybłyskując siwą wstę­
gą z za lasu. Towarzyszyły nam kwitnące 
wzdłuż drogi drzewka owocowe, kępy zło­
cieni, wychylające ciekawe białe głowiny 
z żółtym okiem z przydrożnych rowów 
i przecudowne o różnych kolorach i od­
cieniach krzemienie i wapienie, warujące 
drzewek.

Idziemy przez Śląsk Biały. Białemi są 
wapienie, białemi drogi, białemi brzozy 
po ugorach i białemi chaty z wapienia 
pobudowane. Jak tu pięknie! Jak w Cie- 
szyńskiem!

Droga, którąśmy szli, jest jedną z naj­
cudniejszych dróg Śląska, chociaż nie po­
siada nawierzchni ani z asfaltu, ani z be­
tonu.

Jest to zwyczajna biała od pyłu droga. 
Prowadzi wyżyzną, pod niebiem, a że ją 
kocham, to dlatego, ponieważ gotuje 
sercu Ślązaka wielką niespodziankę.

Kiedy bowiem wytężysz wzrok, doj­
rzysz po swej prawej ręce wysmukłe bli­
źniacze wieżyce cudami słynącego kościo­
ła piekarskiego, a kiedy spojrzysz w stro­
nę przeciwną, wtedy ujrzysz majestatycz­
ną i strzelistą jak akt nadziei bazylikę 
jasnogórską.

Dwa najświętsze sercu każdego Śląza­
ka miejsca przedstawią ci się jak radosna 
zjawa z tej skromnej, siwej, wapiennej 
drogi!

Droga, którą idziemy, wznosi się po­
woli w górę. Chwilę zatrzymuje się na 
szczycie jakiegoś bezimiennego wzniesie­
nia, żeby się potem rzucić gwałtownym 
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spadem w wąską dolinę. Zaś w tej dolinie 
i na stokach przylegającego do niej wzgó­
rza rozłożyło się amfiteatralnie i szczerzy 
się do słońca sędziwe, niepozorne mia­
steczko — Woźniki.

Cztery tysiące dusz, kilkadziesiąt do­
mów, zwarcie poustawianych wzdłuż dwu 
czy trzech ulic, ocieniony lipami kwa­
dratowy rynek, kilkusetletni kościół, ma­
gistrat — oto Woźniki, herbu półkola i 
pół orła śląskiego.

Krzywdziłby ktoś Woźniki, poprze­
stając na przytoczonych powyżej fak­
tach. Miasteczko to tchnie bowiem swoi­
stym urokiem. Przedewszystkiem żył tu 
i umarł Lompa. Potem: mieszkańcy są 
jacyś cisi, spokojni, ma ulicach pusto, nie 
słychać wrzasków. Odniosłem wrażenie, 
że życie cieknie tu taką wąziuteńką stru­
gą, że istnieje óbawa, aby nie wsiąkło 
gdzieś, nie zatraciło się. W Woźnikach 
stoi do dziś dnia dom Lompy. Jest to re­
stauracja z salą teatralną i kilku pokoja­
mi. Tu przed kilkudziesięciu laty kwi- 
tnęła bujnie uciskana wszędzie polskość. 
Wszystko tu iżyje jeszcze tradycją, Lompą.

Lokujemy się za stoły mrocznego po­
koju i ciągniemy gospodarza za język. 
Nie trwało długo, a już znamy dokładnie 
życie Lompy, zaznajamiamy się z losami 
jego szesnaściorga dzieci i dowiadujemy 

się dużo szczegółów intymnych z życia 
śląskiego1 poety.

Skądś, jakby z pod ziemi, zjawia się 
postać jakiegoś krawca, którego ojciec był 
serdecznym przyjacielem Lompy i aneg­
dotom niema końca.

Jedną, drugą i trzecią wódką zachęcam 
krawca do gadania. Przynosi nawet z do­
mu starą księgę cechową-krawiecką, z au­
tentycznemu protokołami i tłumaczenia­
mi, pisanemi przez samego Lompę. Ude­
rza nas przedewszystkiem to, że Lompa 
tytułuje się tam sam „wieszczem śląskim“.

Jesteśmy świadkami ciekawej zmiany, 
W mrocznej izbie restauracji, w obliczu 
znających Lompę obywateli Woźnik, 
w miejscu gdzie działał i zmarł, poznaje- 
my dopiero tego wielkiego, ofiarnika i oj­
ca wyzyskiwanych chłopów śląskich.

Udajemy się jeszcze za miasto. Stoi 
tam w szczerem polu wiekowa drewnia­
na kaplica-kościółek św. Pawła, otoczona 
cichym cmentarzem. Tam to śpi pod 
strzechą sobót kościółka snem nieprzespa- • 
nym Józef Lompa. Między swoimi. U 
wezgłowia jego grobu stoi czarna bryła 
ciosanego pomnika, a na pomniku złocą 
się mocne i szczere słowa podzięki i uzna­
nia wdzięcznego ludu.

Pożegnaliśmy Jego grób, ruszając na 
dalszą wędrówkę — do Piekar.
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KRÓL. HUTA—WISŁA.

I znakiem zapytania, jak skrzywioną wędką, 
Łowisz myśl...

NORWID: PIÓRO.

Dzień za dniem w ramionach żelaza.
Tygodnie — na stalowych żebrach. 
Zamurowani w wypalonym roku: w cegłach, 
zawieszeni u wykutej góry 
z metalu, 
z której 
na szynach z ludzkich ramion wybieglych 
mały pociąg się oderwał —

— metalowcy z Król.-Huty.

Tę niedzielę zmykającą z kół obrotu, 
wymarzoną, po roku dościgłą, 
— po zielonych polach 
rozchylanych parowozem wzdłuż toru 
na wycieczce 
wytarzać!

Oto: 
jak za jaskółką 
śmiga 
sama Unja lotu: 
drut telegraficzny: 
polot; 
stukot zbija szybko słupy w gęsty parkan.

Gromado do gromady! Od wozu do wozu 
z serc na serce, 
ze stalowych do stalowych 
sprzęgieł 
w pędzie się nasuń!

U święconą kół błyskiem 
wielorękę, 
od motorów 
wartką, 
spaloną na węgiel, 
całą 
podajesz wiatrom.
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Słońce, odkurzone z dymu — tak blisko, 
że twarz można do niego przyłożyć, 
powietrza

płucom jodły nachwiały!

Wśród was, ręką od pióra 
skrzydlatą
wylatując za okno, domyślam:
To góra 
z lasu?
— Spojrzyjcie:

Materjały.

O BAN DURKACH ABO NOCZNI- 
CACH, KA SIE PINIĄDZE SUSZA I 

INSZYCH STRACHACH.

Hej, hej po lesie 
Ślepy chromego niesie.

Późna jesień w górach. Roboty w po­
lu już wszystkie skończone. Ostatnia fura 
ścieli, oo to zwykle czeka do pierwszego 
śniegu, już zwieziona z Bukowej do „goj- 
na“. Ziemniaki i ćwikła dawno w piwni­
cy, kapusta w beczkach w „kumorze“. 
„Więcyj tej ćmy jako widna“. Cóż robić 
podczas długich wieczorów, kiedy to naj­
częściej deszcz ze śniegiem chluipocze za 
oknami, wiater wyje, jakby sie djobeł 
„objesił“, a ćma, że zaraz pod progiem 
głowę przypadniesz — jak nie opowiadać 
o starych ludziach, starodawnych czasach, 
a najczęściej o strachach.

„Teraz ta ludzie w ty rzeczy nie wie­
rzą, ale downij mo cwystoli od tych stra­
szydeł. Prawcie co chcecie... Wieczór jako 
baji teraz. Wyszełeś przed sień, jeny trza- 
było gwizdnyć na dwóch palcach, a już — 
bandurki. Potę jakbyś nie uciyk do izby, 
tóż byś sie nie odegnoł.

To tak obstąpiył człowieka, a jeny 
„pódź se mną“, „pódź se mną“, „tu je 

piękny chodniczek“, to sie zdało takiemu, 
że kansi po rużach, po nejszumniejszej 
ceście idzie, a ony go smykały po nejwięk- 
szych chrostach, moczarziskach, że sie móg 
aji utopić.

Jak tak chłopa przisiadły, nejlepij by­
ło, jak sie miało kapsy w kabocie, wywrót 
cić, abo kabot oblyc na ręby, to już ni 
miały tego prawa, a legnyć na ziem i nić 
słóchać. A jakbyś był uciyk do izby — to 
tak jeny błyskały kole okien, zoziyrały do 
postrzodka, a „puś tam“, „stary puś tam“. 
Nejraczy to ony miały pijanego.

Roz też baby na Skolnitę chciały se 
doma zrobić muzykę, jako przy szkubacz- 
ce, tóż też posłały do Jawornika po muzy­
kanta (bezmała to był stary Goiczek, już 
go downo nima) coby prziszeł grać. Nale 
chłopa bandurki obstąpiły w lesie, to go 
tak smykały, że chłop legnył i nie ruszył 
sie. Dziepro nad ranę prziszeł cały mokry, 
tóż babą opowiedzioł jako ś nim narobiały.

Zaś jednego, szeł z karczmy wieczór, 
wysmyczyła aż na brzozę, to na ni prze- 
siedzioł do rana. A było to nad urwiskę, 
dyby jeszcze krok dalij, byłby spod i sie 
zabił. Tak ony ta krziwdy nie robiły 
krzyźbemu, jeny se trzabyło widzieć pu- 
móc. Jako prawię — legnyć, nie .ruszać 
sie, abo obleczeni obły na ręby. Nejwięcyj 
ich bywowało po młakach, moczarziskach, 
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ka są sigły, jako „u Siglanów“, w „Mo- 
czarnej“. Prawią, że to były ty duchi z 
rozmaitych bagien.

Downij też moc było widać po po­
lach, jako djobeł piniądze suszy. Po gró- 
madnicach, abo ají na ściyrnisku, na łą­
kach blisko zdrzódeł — widowali ludzie 
taki modry łogień, gorzoł modrę płomie- 
nię, roz bełkło, a już zaś zgasło, a zaś... 
Djobeł piniądze suszył przi tę ogniu wi­
dłami. Toż jak sie nie boi a szeł ku niemu, 
wiedzioł ty zaklęcia — móg dostać wiela 
jeny chcioł piniędzy. Dy było powiedzia­
ne: „jaką pieczęcią zapieczętowane, taką 
mo być odpieczętowane“. Ale kiery to ta 
wiedzioł. Było takich mądroków moc co 
prógowali, cóż dy żoden nie zdzierżoł, 
każdy uciyk.

Ja, co to za piniądze? Tóż to było tak.
Starzi ludzie mieli ten obyczoj, pinią­

dze chować ze zbónkami, temi glinianemi, 
co to bywowały na gorzołkę, po półkach, 
abo kansi po kątach. Potę jak już był 
stary, a nie chcioł coby ty piniądze naśli, 
cobyi baba abo dziecka miały po śmierci, 
szeł o i2 godzinie w nocy zakopać pod 
gruszkę, abo na polu, blisko zdrzódła. Tóż 
ty piniądze były zaklęte i djobeł mioł do 
nich prawo. Dyby kiery był znoi to za­
klęci, toby ji móg dostać. Trza było czy­
tać z tej czarnoksiezkiej książki, co w ni 
jest biołę drukę na czornych kartach pisa­
ne — tobyś djobła odegnoł. A tak, choćby 
aji był naszej, zaroz sie straciły. Jeden 
chłop oroł, a bróna sie mu zahoczyła o co­
sí twardego. Chłop zaklęł i piniądze sie 
zaroz zapadły do ziemi. Potę banowoł, 
ale już było nieskoro...

Roz zaś — pachołek prziszeł w nocy 
na taki miejsce, ka sie ty piniądze suszy­
ły. Widzi ogienek na polu, wzięł se też 
wągliczek do fajfki, chce Zapolic, a tu mu 
wypod złoty dukot. Na drugi dzień poko- 
zoł to gazdowi, ten też chcioł mieć naroz 
moc piniędzy, wzięł na drugi wieczór 
czopkę i idą ta ku temu ogniu. Nabrol 
pełno tych wągli do czopki, a jak przyniós 

do domu dziwo sie, a tu same jasczzurki 
a żaby.

Kansi też mieli tę czarnoksięzką książ­
kę, a wiedzieli o takim miejscu, ka djobeł 
ty piniądze suszowoł, i też coby go jako 
od nich odegnać. Tóż djobła bezmała we­
gnali pod piec, a potę djobeł nie pujdzie i 
nie pujdzie. Od tego czasu dycki straszo- 
wało w tej izbie. Cosi burziło, trzaskało 
fort a fort, a schybowało drzewa z poleni 
(jako to downij były ty kurne izby).

Dziepro potę ksiądz prziszeł, odrzykol 
i przestało. Jakosi tam czorny mioł nad 
ludźmi większą władzę. Też starzi ludzie 
moc jeden drugiemu wiedzieli zaszkodzić. 
Lecy kany sie kierysi objesił. Jako to na­
zywają „na objeszónkę“, ta sie trzo po­
wiesili — jeden za drugim. Już tako cha­
łupa. Roz też (jeszcze nieboga mama opo­
wiadali) narodziło sie gazdą dziecko, 
dziywczę. Prziszła tam cygónka — że 
planety temu dziecku poczytać. Stolo mu, 
że bydzie nieszczęśliwe, że sie kiejsi powie­
si. Ojców to strasznie mierziało, nale cóż 
robić. Nauczyli dziecko przed każdą robo­
tą sie przeżegnać. Dziywczę rosło, rosło, 
było szykowne, piekne, aż roz jak już by­
ła dziywką poszła ku muzyce do karczmy. 
Naroz ją cosi wzięło, coby sie szła od tej 
muzyki objesić. Tak ją to ciągło aż do do­
mu, już wzięła porwóz, idzie na górę — 
naroz jako to miała we zwyku, przyipom- 
niala se, że sie mo przeżegnać. Jak ją też 
naroz cosi chlusło przez gębę, tak od tego 
czasu ji zostało 5 czornych palców na licu 
i już też więcyj nie ciągło ji do wieszanio.

*

To taki starodowne powiarki. Starzi 
ludzie tego moc wiedzą opowiadać. Teraz 
już ta nic mądrego nie usłyszy, jeny same 
jakisi fabule od tych młodych.

Ale trza sie brać do leżenia. Jeszcze ko­
go postraszy.

Wisła, 8 listopada 1933 r.

Marja Pilchówna.
—00O00—
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O PAÑSZCZORZU, KIERY MIOŁ 
PROROCKI GO DUCHA...

W downych czasach żył w Górni Su­
chej niejaki pańsaczorz, kiery sie nazywioł 
Matuszek. Był to porzondny i był jeszcze 
swobodnym, ale bardzo pobożnym, że sie 
nikiedy ś niego pośmiywali a tacy wy- 
rostcy pobili jyny błazna i heca... Ni mioł 
tyż jine uciechy w swójim żyw obyciu, jak 
jyny sbyć swój om pańszczyznem tydnio- 
wom a w niedziele i świenta chodził on 
dydki do kościoła parzykać, ludzie starzy 
ni mieli mu tyż bai moc za złe, bo przecy 
czytać a pisać wobec nie umioł.

Jak za Radeckigo była wielkucno pa- 
talija kańś w Talijańsku (1848), to ponie- 
choł ¡on wszystki roboty na pańskim i na 
okrencie karwiński cesty klenknul, rzykoł 
i rynce okropnie ku niebu dźwigoł... 
Sprowca go uwidzioł i wzion krzywak a 
lecioł za nim, obkłodoł go z całej siły s 
przezywanim, że nie biedzi roboty, jyny 
rzyko a ludzie sie mu na pańskim husu- 
jom i Śmiejom sie ś niego. Biydnyi Matu­
szek potłuczony, ubeczany — wstoł a pra­
wił sprowcowi: „na cuż mie bijecie, gdy- 
byście wiedzieli, co sie robi teraz we świę­
cie, to byście sami jyny rzykali i prosili 
Ponbuczka o smiłowani...

— Za pore dni pon folwarter opowia­
dali ponikierym statecznym siedlokom, że 
wyczytali w jakisich cajtonkach, że w tym 
samym dniu, co rzykoł Matuszek na ceście, 
padło strasznie moc naszych woj oków, 
kierzy sie bili pod feldmarszałkiem Ra­
deckim s Talijanami.

Nieskorzy zaś Matuszek chodził we 
rży i szmatłoł jom w pańskim i cosikej kro­
kiem wytmierzowoł... Na to nieszczenści u- 
widzioł go tam młody adyjunk z falwarku 
i tak go oprzezywol a rajpajczem wyzwyir- 
toł, co mu do skuty wlazło, jak opowoży 
sie szmatłać w pańskiej rży. Matuszek ca­
ły ubeczany powiado: „ale panoczku czy­
imi mie kijom, jo jim jyny wymierzujem 
¡plac na nowy zomek, kiery bedom mieli 
szumniejszy i szykowniejszy od tego sta- 
rygo..."

Nie trwało długo, bo już po kopacz­
kach (ziemniaków), najisto zaczynali ko­
pać grunta pod nowy zomek, kiery do 
dziśka stoji w Górni Suchej.

Ludziom słusznym, kierzy sie ś niego 
nie pośmiywali, opowiadoł, że za kiery si 
czas fabryka upadnie i bedom w jejich ku- 
minach sowy wyć... Było to prowda, bo w 
roku 1873 fabryka upadła.

Dali prorokowoł, że kierysi czas Górni 
Sucha upadnie, ale że potem sie zaś 
dźwignie i tak już zustanie... Supłikowoł 
tyż, że w Górni Suchej bydzie klosztor i 
pokazowo! na to miejsce kańsi około 
„Ostruszkowic“ (prawdopodobnie budy­
nek 1. 155).

Według opowiadań ludzi starszych ma 
być pono ów robotnik Matuszek pogrze­
bany na cmentarzu w Mizerowie przy 
Frysztacie a ciało jego nie zostało dotknię­
te rozkładem.

Na podstawie opowiadań swojego starego 
dziadka, który był długoletnim robotnikiem w cu­
krowni górnosuskiej zebrał Rafał Olszak.
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Recenzje i sprawozdania.

Ślązak (pseudonim ks. Emanuela Gri­
ma), Rzut oka na pięćdziesięciolecie pol- 
sko-katolickiej organizacji politycznej 
Ziemi Cieszyńskiej: „Związku Śląskich 
Katolików“, Cieszyn 1933, Nakładem 
Związku Śląskich Katolików w Cieszynie, 
Czcionkami Drukarni Śląskiej spi z ogr. 
odp. w Katowicach, str. 79 + 1 nlb.

Dr Jan Galicz, Związek Śląskich Ka­
tolików, 1883—1933, Szkic historyczny 
ku uczczeniu pięćdziesięcioletniej działal­
ności, Cz. Cieszyn 1933, Nakładem Zwią­
zku Śląskich Katolików w Czechosłowacji, 
Czcionkami Ludowej Drukarni Sernbol i 
Ska we Frysztacie, str. 89 + 1 nlb., z 14 
ilustracjami1).

1) Broszura dra Jana Galicza wkrótce po jej 
wydrukowaniu uległa konfiskacie.

Celem obydwu broszur, napisanych z 
okazji 50-letniego jubileuszu Związku, by­
ło zilustrowanie przejawów pracy narodo- 
wo-politycznej jednej ,z najstarszych orga- 
nizacyj na terenie Śląska Cieszyńskiego. 
Identyczność tematu i źródeł, jakiem! po­
sługiwali się autorowi e, wpłynęła eo ipso 
na analogiczny charakter zawartości treś­
ciowej obydwu prac. Analityczno-przed- 
stawieniowa metoda podawania czytelni­
kowi wiadomości w ich historycznem na­
stępstwie — zbliżyła również prace pod 
względem ich układu. Indywidualizm au­
torów przejawił się w sposobie opracowa­
nia samego materjału, naświetleniu po­
szczególnych momentów i posunięć, stylo- 
wem i językowem opracowaniu.

Historja Związku obfituje w wydarze­
nia ściśle związane z podłożem narodowe­
go ruchu na Śląsku Cieszyńskim. Terenem, 
zasilającym kadry Związku, była wieś, 
rekrutująca element rolniczy, opanowany, 
rzadko skory do gwałtownych protestów.

Widoki rozkwitu organizacji w duchu 
ideologji Związku na terenie n. p. Zagłębia 
Karwińskiego były stosunkowo nikłe ze 
względu na odrębne warunki samego śro­

dowiska, które zmuszało robotnika do po­
dejmowania ostrej walki w swojej własnej 
obronie. Że w toku tych wzmagań nie za­
przepaszczono i sprawy polskiej, na to 
przytoczyć można szereg konkretnych fak­
tów z zakresu walk o przynależność Ślą­
ska do Polski.

Genezą powstania Związku były anta­
gonizmy wyznaniowe w łonie obozu naro­
dowego na Śląsku. „Bezpośrednim powo­
dem tego czynu — pisze ks. Grim na str. 
i — był zatarg wyborczy między katoli­
kami a protestantami podłożem zaś, z któ­
rego wyłaniał się powoli „Związek śl. ka­
tolików“, to od dziesiątek lat ciągnące się 
uświadomienie ludności naszej na polu na- 
rodowem i wyznaniowem." Podwaliny 
pod gmach nowej organizacji kładł ks. 
Ignacy Świeży, długoletni jej prezes i duch 
opiekuńczy. Fakt powołania do życia 
Związku jako organizacji o charakterze 
wyznaniowym wywołał namiętną polemi­
kę na łamach prasy śląskiej i pozaśląskiej. 
Późniejszy bieg wypadków i kierunek 
działalności Związku udowodniły, że ar­
gumenty dyskusji, skierowanej przeciwko 
organizatorom, nie zawsze były na prze­
słankach racjonalnych oparte. Dokładny 
obraz tych kontrowersyj znajdzie czytel­
nik w obydwu broszurach.

Program i cel pracy Związku ujmował 
statut, według słów ks. Grima „ogólniko­
wo“. Rozszerzało je i uzupełniało życie, 
które „żywiołową wprost siłą zaczęło się 
po ziemi cieszyńskiej rozlewać." Bezpo­
średnim celem miało być „podniesione! i 
wspieranie sprawy katolickiej". O ile 
można wnioskować z przytoczonych przez 
autorów źródeł, praca miała iść w dwu 
kierunkach: polityczno-organizacyjnym i 
kulturalno-oświatowym (zakładanie czye 
telń, kółek rolniczych, użytecznych i prak­
tycznych kas Reiffeisena, spółdzielni i t. 
d.). Postulat pierwszy podyktowany był 
warunkami bytowania ludności polskiej na 
Śląsku, dążeniem do wywalczenia dla niej
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pełnych praw i swobód obywatelskich, 
myślą o przeciwdziałaniu germanizacji ze 
strony oficjalnych czynników. Realizacja 
tych założeń wymagała solidarności i jed­
nolitości ze strony obozu polskiego, zwła­
szcza w okresie wyborczym. O ile chodzi 
o postulat drugi, to okazało się, że nie do­
ceniono należycie pozytywnej wartości te­
go założenia programowego i tylko w czę­
ści je zrealizowano. Oparcie całego gma­
chu ideologji na podstawach silnych orga- 
nizacyj gospodarczo-ekonomicznych, jak 
to miało miejsce w Poznańskiem, byłoby 
wzmocniło podstawy Związku.

Autorowie broszur w sposób wyczer­
pujący i szczegółowy omówili w odpo­
wiednich rozdziałach rozwój i działalność 
Związku od chwili założenia do czasów 
obecnych. (W broszurze dra Jana Galicza, 
którą wydał „Związek śląskich katoli­
ków“ w Czechosłowacji dla swoich człon­
ków, po rozdziale informującym o poczy­
naniach Związku w okresie wojny świato­
wej, następuje bezpośrednio rozdział 
„Związek w obrębie Czechosłowacji“.) 
Gdybyśmy chcieli przedstawić graficznie 
tak działalności Związku od jego założenia 
aż do r. 1918, to rysunek dałby obraz 
linii w dwu punktach silno załamanej i o- 
padajacej wdół. Odcinki linji, wznoszące 
się waórę, obrazowałyby okres pracy orga­
nizacji w czasie, gdy jej agendy prowadzili 
iks. Ignacy Świeży i ks. Józef Londzin. Sa­
me te nazwiska mówią za siebie. Materiału 
dla udokumentowania powyższego twier­
dzenia dostarczają omawiane broszury w 
swych najobszerniejszych rozdziałach. Mo­
mentem przełomowym w życiu Związku 
— to chwila rozgraniczenia Śląska. W 
miejsce jednej organizacji powstają dwie. 
Nowe warunki pracy stawiały obydwie 
przed nowemi możliwościami, lecz, o ileż 
cięższe i trudniejsze zadania otwierały się 
przed tymi członkami Związku, którzy po­
zostali w obrębie Czechosłowacji.

Obraz działalności Związku w obrę­
bie Czechosłowacji, przedstawiony w oby­
dwu broszurach w sposób przejrzysty, ob­

fituje w momenty nader ciekawe i charak­
terystyczne. Praca, która koncentruje się 
w rękach wytrawnych działaczy, wśród 
których na czoło wybijają się Dr L. Wolf, 
poseł Junga, ks. Płoszek i kierownik Lipka, 
zadziwia zwartością frontu i skutecznością 
działania. (fh)

—00O00—
Paweł Musioł, Stracony pierścień, 

Dramat śląski w trzech aktach, Rękopis.
Rzecz, umiejscowiona w jednej z pod­

górskich wiosek cieszyńskich, rozgrywa 
się w pierwszych latach powojennych 
w domu starych Buczków. Janek, ich je­
dynak, co wrócił niedawno^ zmizerowany 
z niewoli rosyjskiej, spędzonej na Sy- 
berji, ma się niebawem żenić z ospowatą 
i mocno od niego starszą, lecz zato bo­
gatą właścicielką gruntu Jewką, z którą 
zaręczył się z woli rodziców, zachłannych 
na ziemię, jako młody, niedoświadczony 
chłopak, idący na wojnę. Spotkanie się 
nierówno młodej pary podczas uroczy­
stości dożynkowej u Buczków wprowa­
dza nastrój przygnębienia. Janek bo-' 
wiem na widok przeznaczonej mu przez 
rodziców przyszłej żony doznaje dziw­
nego uczucia. Marne bytowanie sybe­
ryjskie ma być obecnie zastąpione przez 
życie ze starszą od siebie niewiastą, 
brzydką, bo zeszpeconą na obliczu choro­
bą, z niewiastą, do której nie żywi w so­
bie najmniejszej szczypty miłości. Pod­
ważona myśl o Jewce, jako jego przy­
szłej żonie, zniszczona została zupełnie, 
gdy zobaczył chowankę swych rodziców, 
uroczą Hankę Byrtusównę, córkę wyrob­
nicy wiejskiej, lubiącej popijać, pośpie- 
wywać i wygadywać na bliźnich. Jako 
przyszły gospodarz, co już niedługo, a 
bedzie zastępywał we wszystkiem starego 
Buczka, ma wręczyć Hance zapłatę za 
piękny „winsz“ dożynkowy. 'Widok Ha­
neczki onieśmielił Janka do tego stopnia, 
że trzeba było powtórnej interwencji 
starego, by spełnił gospodarski obowią­
zek. Żeńcy przechodzą do innej izby, by
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pojeść, popić (o „warzonce“ jest mowa 
w pierwszej scenie) i potańczyć. Janek 
z Jewką mają zająć przy biesiadnym stole 
pierwsze miejsce. Janek ociąga się z pój­
ściem do stołu, a wreszcie decyduje się na 
samotność. Przed rodzicami tłumaczy 
krok swój nietaktowny tern, że Jewka 
mogłaby się na niego pogniewać, skoro 
zobaczyłaby u niego brak zaręczynowego 
pierścionka, który spad! gdzieś do bagna 
na Syberji, nie mogąc się utrzymać na 
chudym palcu. Halnka (przynosi mu posi­
łek, a) rozmowa, jaka wywiązała się przy 
tej sposobności, zdradza całkowicie nie­
kłamane uczucia Janka względem cho- 
wanki rodziców. Zaloty jego popiera na 
swój sposób pijana Byrtuska, co¡ wzbudza 
w Janku tylko obrzydzenie do tak poję­
tej miłości, a wcale nie pomniejsza uczuć, 
żywionych dlo Hanki. Biedna Hanka, 
przygarnięta przez rodziców Janka w czas 
jego nieobecności w domu, wyrosła na 
śliczną dziewczynę. Praca i opieka do- 
'brych gospodarzy uchroniła ją od klęski, 
. jakiej nie unikła jej matka, a miłość ser­
deczna z biednym i ułomnym, bo jedno­
rękimi Józefem Grzelą, rozwinęła w niej 
pięknie i serce i rozum. Zniknęło to 
wszystko prędko pod wpływem czarują­
cym Janka, który swą urodą i szczerze 
pięknemi słowy trafił do jej serduszka. 
Janek słyszeć już naWet nie chce o Jewie, 
jak najpoważniej myśląc o Hance. W sy­
tuacji, jaka nie powinna była zaistnieć 
miedzy gospodarskim synem a córką wy­
robnicy, zastaje zakochaną parę zdra­
dzony Grzela. Przyszedł jako przyjaciel 
Janka z łat dziecięcych przywitać się 
z nim po długiej jego nieobecności. To, 
co zastał, rujnuje go zupełnie. Świado­
mość zniszczonego szczęścia, wywołana 
cierpkiem zachowaniem się Hanki, którą 
przecie odidawna bardzo kochał, którą — 
jak to sam później mówi — wy chuchał 
i ochronił jak kwiateczek wśród chwa­
stów na ugorze, pozbawia Grzelę celu 
w przyszłem marnem życiu. Dotychcza­

sowe jego życie, wypełnione pracą około 
tworzenia przyszłości dla umiłowanej Ha­
neczki, zostało zwichnięte. Zaoszczędzo­
ny grosz, wypracowany pięciu tylko pal­
cami, idzie do karczmy.

Istne piekło, którego zapowiedzią by­
ło już zjawienie się Grzeli, po ws ta je do­
piero wtedy (akt drugi), gdy Jewka i oj­
cowie Janka dowiadują się o jego ni «go­
spodarskich zamiarach. Jewka przejęła 
się tak bardzo niewiernością Janka, na 
którego przez długie lata wojny cierpliwie 
czekała i pracowała, że po płaczu nad 
swą dolą i wstydem, postanowiła odebrać 
sobie życie. Szczęśliwym tylko zbiegiem 
okoliczności zdołano ją żywą, choć nie­
przytomną, oderznąć od krokwi. Stary 
Buczek pod wpływem stanowczych słów 
syna o swemi małżeństwie z Hanką, unosi 
się tak bardzo, że przeklina go i wydzie­
dzicza, poczem jak rażony pada na podło­
gę. 'Wypędzona Hanka odchodzi ku mat­
ce z zapewnieniem Janka, że jeszcze wró­
ci, lub że on dla niej opuści dom ojcow­
ski. Upór Janka stara się podsycić niezna­
jomy jakiś człowiek, co godzi się nawet 
ofiarować mu pomoc pieniężną, byle tyl­
ko poślubił Hankę. Na upór rodziców nie 
powinien zważać, bo przecie ziemi i m» 
jątku nie wezmą z sobą do grobu. Na 
myśl o utracie ojcowskiej ziemi, wyro­
bionej w pocie, reaguje Janek gwałtownie. 
Zwycięża w nim to same, co u ojca 
przywiązanie do ukochanej, tak bardzo 
ukochanej ziemi. Uświadomienie sobie 
owego przywiązania do ziemi rodzi 
W głowie Janka zamiar pogodzenia się 
z uwziętym ojcem, a wyrzuty sumienia, 
jakie budzą sie w Janku ze zbawieniem się 
pijanegoi Grzeli, utwierdzają go w wy­
trwaniu przy ojcu i jego pracy. Do oica 
wrócić trzeba, bo tę ziemie, nad którą 
sterał on całe swe życie, grzechem było­
by oddać za bezcen obcvm ludziom. 
I pomyślałby ktoś, że miłość do ziemi 
była większa u Janka niż ukochanie Han­
ki, bo przecie zgodę z ojcem można uzy­
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skać tylko kosztem zrzeczenia się umi­
łowanej.

Dochodzi i do tego, lecz w sferze czy­
stego altruizmu. Rozmowa z Grzelą (akt 
trzeci), a raczej tragiczna skarga jego, gra­
nicząca z rozpaczą, szarpie sumieniem 
Janka, bo uświadamia mu jego zbrodnię, 
dokonaną na przyjacielu-żebraku. Ocenił 
teraz chęć odebrania Hanki miłującemu 
ją ogromnie Grzeli, jako proste złodziej­
stwo, mało: — wielką zbrodnię. Przy­
rzeka Grzeli naprawienie zła i nie długo 
czeka na sposobność. Kiedy zjawia się 
Hanka, gra przed nią rolę zupełnie inną, 
niż przedtem. Oznajmia jej, że on, bogaty, 
nie może się z nią ożenić, że ona zresztą 
należy do Grzeli i powinna, jako równa 
mu, wrócić do niego. Z zaparciem wła­
snych uczuć i myśli drwi z opuszczonej 
Hanki, która dochodzi do wniosku, że 
lepszym, stokroć lepszym od wszystkich 
ludzi jest jej choć ułomny, lecz dobry 
Grzela. Opuszcza też Janka, wracając 
ciałem' i duszą db Grzeli. A Jan, smutny 
z powodu utraty Hanki, a zadowolony 
z oddania umiłowanej w rękę godniejszą, 
postanawia teraz wyrządzoną Jewce 
krzywdę naprawić i wynagrodzić wstyd, 
jakiego się z powodu niego- dożyła. Ro­
dzicom oznajmia, że ożeni się z Jewką. 
Starzy cieszą się z postanowienia Janka, 
idącego im na rękę i pozostawiają rzeko­
mych nowożeńców samych, sądząc, że 
„krawal“ się skończył i wszystko ułoży 
się jak najlepiej. Lecz Jewka, choć zgo­
dziła się z Jankiem i krzywdę swą mu 
wybaczyła, wyjść za niego nie molże. Za­
ręczyła się z owym nieznajomym panem, 
co to tak strasznie namawiał Janka, by 
wziął sobie Hankę. Teraz dopiero rozu­
miemy, dlaczego miii tak na tern zale­
żało. Pochodził z sąsiedztwa, lecz wyje­
chał przed laty gdzieś do Ameryki, a te­
raz wrócił z dolarami, by majętniej go­
spodarzyć. Dolarów żałował na kupno 
gospodarstwa i ziemi, bo przecie mógł je 
uzyskać z Jewką. Owa pomoc, którą nie­

dawno ofiarował Jankowi, była niczem 
innem, jak tylko „o-dstępnem“ swego ro­
dzaju... Młody Buczek, opuszczony przez 
obydwie niewiasty, z których jedną bar­
dzo pokochał, żył będzie w pracy nad 
umiłowaną ziemią swych ojców, którzy 
mu ją nieprędko „puszczą“, bo uznali 
Janka jeszcze za bardzo „bulatego“.

Budowa sztuki, jako rzeczy, przezna­
czonej -dla teatrów armatorskich, ucier­
piała z powodu skomplikowanego przed­
stawienia duszy głównego bohatera —• 
Janka. Na akcję składają się dwa główne 
momenty: umiłowanie ziemi i osobista 
tragedja Janka. Moment pierwszy, przed­
stawiony realnie, a więc tak, jak napraw­
dę jest, wnosi w sztukę wiele dramatycz- 
ności, lecz nie wiąże się należycie z dru­
gim, może nie w akcji, bo tą jest spowo­
dowany, lecz głównie w idei. Zarówno 
patrzenie na scenę, jako też rozważania 
teoretyczne, narzucają wrażenie, że jed­
nak w Janku jest coś z egoisty, a przecie 
w założeniu autora tkwił chyba bohater 
o cechach wybitnie altruistycz-nych. Po- ' 
mijając ten konflikt, spojrzyjmy na tra- - 
gedję Janka.

Spojrzeć na nią można i trzeba z tego 
samego stanowiska, co na „Przepiórecz­
kę“ Żeromskiego i ów tragiczny w niej 
trójkąt, stawiający nam przed oczy od­
wieczne zagadnienie dobra1 i zła. Janek 
sprowadza ze sobą na scenę tragedję, 
kryjącą się w jego samotnem cierpieniu, 
które powstało w najtajniejszych zaka­
markach jego duszy. Ideał, zrodzony 
w -duszy ludzkiej, napotyka w życiu ireal- 
nem na przeszkody nietylko zewnętrzne, 
techniczne, ale i uczuciowe, najserdecz­
niejsze. Dlaczego- spełnianie dóbra, równie 
jak spełnianie zła, sprawia często bliźnim 
krzywdę? Idąc drogą, którą nam serce 
dyktuje, wpadamy na bezdroża1 ofiar, 
kłamstw i konfliktu z całym światem, a 
nawet dochodzimy do grzechów i zbrod­
ni. Daleki od moralizowania, bo dośpiewa 
je sobie widz, -daje autor rozwiązanie 
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w ofierze jednostki: zaparciu się jej wla- 
snem i cierpieniu. Młody Buczek staje 
przed groźnym konfliktem. Czy iść za 
głosem uczucia, czy też zrezygnować 
z osobistego szczęścia i naprawić krzyw­
dę, wyrządzoną drugiemu? Decyduje się 
na drugie i Hanka idzie do Grzeli nietyl- 
ko ciałem, ale i sercem. Jakimże nędzni­
kiem wygląda nazewnątrz Janek, jak nę­
dznie musi się przedstawiać umiłowanej 
niewieście? Oddaje serce Hanki Grzeli, 
niwecząc w niem miłość dla siebie świa­
dom emi samioupodleniem, się wobec niej, 
plynącem z bezwzględnego nakazu mo­
ralnego. Poświęcenie się i zwycięstwo 
owego nakazu etycznego czynią z Janka 
ofiarę, z której wyrasta szczęście Grzeli.

Tragiczne bohaterstwo Janka mąci 
fakt, że działał on także z innych może 

powodów, czego zresztą owoce widzimy 
w zakończeniu. Wydziedziczony Janek, 
uznany tylko za „bulatego“, dostanie kie­
dyś cały grunt... Ludwik Brożek.

—OOQOO— 
Sprostowanie.

W recenzji mojej o książce dra Ta­
deusza Dobrowolskiego, zatytułowanej 
„Kościół św. Stanisława w Starem Bielsku“, 
wyraziłem przypuszczenie (Zaranie Ślą­
skie, 1933, 49—51), że kościół szpitalny 
w Cieszynie założony został w XIV wie­
ku. Po wglądnięciu w źródła, prostuję po­
wyższą wiadomość, pierwsza bowiem 
wzmianka w dokumentach o tymi ko­
ściele pochodzi dopiero z 1425 roku, zaś 
obecny stan i wygląd datuje się wobec 
tego prawdopodobnie dopiero z XV-tego 
wieku. Wiktor Karger.

Notatki.

Wóz tryumfalny Sobieskiego na Szlązku.
Ktokolwiek zwiedzając Prusy, przybę­

dzie w okolice nowego Szczecina, miłą od­
niesie nagrodę za czas poświęcony na zbo­
czenie do Radoiczy, wsi pod tern miastem 
leżącej, w której kościele przedstawi się 
jego oczom kazalnica utworzona z reszt 
wspaniałego niegdyś wozu. Jest to pudło 
koczu zupełnie wyzłacane, a na wierzchu 
położony napis: Curras triumph alis Jo- 
annis Sobieski Regis Polonorum oznaj­
mia, iż to był wóz, który oswobodzi­
cie! chrześcijaństwa po zwycięztwie nad 
Turkami, otrzymał w darze od wdzięcz­
nych Wiedeńczyków. Nad napisem 
wznoszą się na kształt piór strusich wo­
jenne znaki z półksiężycami i Zawojami 
tureckiemu Pozłota samego pudła tak jest 
jeszcze jaśniejąca, jakby dziś ukończoną 
była; na niej są wspaniale malowane arabe­
ski i geniusze. Ostatnie utrzymują częścią 
Sobieskiego tarczę, częścią wojenne Tur­
ków i Chrześcijan znaki, pięknie powią­

zane głoski J. S. R. P. (Joannes Sobieski 
Rex Polonorum). Według tamecznego 
podania, pruski pułkownik Kleist, nieg­
dyś tej wsi dziedzic, towarzysząc Fryde­
rykowi W. (do Szląska, w jednym z ta­
mecznych klasztorów ten wóz zdobył 
i niezwłocznie go do dóbr swoich prze­
słał. Fryderyk, powziąwszy o tej zdoby­
czy wiadomość, nakazał Kleistowi jej 
wydanie, który natychmiast przerobił 
wóz na kazalnicę, umieszczając ją w wła­
śnie założonym kościele. Na przodzie 
kazalnicy z tryumfalnego wozu przero­
bionej, w miejscu drzwiczek, dano osob­
ne pole, również pozłacane, (obejmujące 
herb Kleistów i nazwisko tęgo, który 
kościół wystawił. Niepodobna wybadać, 
w którym klasztorze Kleist ten rzadki łup 
zdobył, ale niewątpliwą jest rzeczą, że 
pobożny Sobieski w powrocie z Wiednia 
to świadectwo ziemskiego tryumfu swego, 
któremuś klasztorowi jako votum złożył. 
„Dziwną to jest rzeczą, mówi niemiecki 
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autor, z którego tę wiadomość czerpiemy, 
że złotem okryty wóz tryumfalny znaj­
duje się teraz w prostym drewnianym 
kościele. O zmiano rzeczy! Ale jak nie­
gdyś wspaniały monarcha obchodził w 
niem zwycięstwo nad nieprzyjaciółmi 
chrześcijaństwa i Niemcy od straszliwej 
klęski ocalił, tak mogą kiedyś wymowne 
usta obchodzić w tym samym wozie zwy­
cięstwo nad irreligią i zepsuciem oby­
czajów, trzodę zaś swoją z więzów grze­
chów zbrodni prawą nauką oswobodzić. 
Wtenczas znowu się zbliży wóz ten do 
pierwotnego przeznaczenia swego.

Przedruk z „Przyjaciela Domowe­
go“, 1855, nr 31, str. 261, wydawanego 
dla gospodarzy przez H. Studnickiego 
we Lwowie. Do druku podał A. J. Ko- 
raszewski.

—■ 00O00—

Z bibljoteki Sejmu Śląskiego.
Bibljoteka Sejmu Śląskiego poszukuje 

dla skompletowania swoich zbiorów z za­
kresu S i 1 e s i a c a następujących rocz­
ników: i. Katolik, 1870, 1875, 1884 i 
1888; 2. Katolik Śląski, 1925 (I półrocze);

3- Śląski Głos Poranny, 1927 (I półrocze), 
1928 (I półrocze); 4. Gazeta Robotnicza, 
1895; 5. Nowiny Raciborskie, 1889—1892, 
1900, 1903; 6. Dziennik Śląski, 1899, 1907, 
1911—1913; 7. Górnoślązak, 1902—1906, 
1910, 1911; 8. Nowiny Codzienne, 1912, 
1921, 1922, 1926; 9. Kurjer Śląski 1909 
(I półrocze), 1911, 1923—1928; 10. Głos 
Śląska, 1908—1910; ii. Polak, 1907 (I, 
II i III kwartał), 1909 (III kwartał), 1920 
do 1924, 1925 (I półrocze); 12. Gwiazdka 
Cieszyńska, 1920, 1922, 1925; 13. Dzien­
nik Cieszyński, 1908, 1924, 1925 (I pół­
rocze); 14. Polonia, 1924 (I i II kwartał), 
1926 (III i IV kwartał), 1931 (II kwartał); 
15. Polska Zachodnia, 1931 (II kwartał).

Bibljoteka uprasza w imię celów spo­
łecznych, którym służy, o odstąpienie jej 
powyższych roczników. Gdyby to miało 
nastąpić za opłatą, prosi nadsyłać oferty 
z wyszczególnieniem warunków pod 
adresem Bibljoteka Sejmu Śląskiego w Ka­
towicach. Równocześnie dodajemy, że Bi­
bljoteka Sejmu nabywa jakiekolwiek S i- 
1 e s i a c a, t. j. wydawnictwa, dotyczące 
Śląska, których w swych zbiorach jeszcze 
nie posiada.

PRZEGLĄD MUZEALNY.

Sprawozdanie Muzeum Miejskiego w Cie­
szynie za rok 1933.

W skład personelu Muzeum wchodzili: 
kustosz, pomocnik kustosza, sekretarz 
i woźny.

Budżet Muzeum wynosił w roku 
sprawozdawczym zł 20.294.28, czyli o 
826.87 zł mniej, niż w roku poprzednim.

Praca w Muzeum przedstawiała się na­
stępująco: W kwietniu 1932 roku zaczę­
to zestawiać nowy inwentarz zbiorów 
bibljotecznych, który w następnym mie­
siącu został wykończony, poczerń zinwen­
taryzowano zbiory portretów i map.

Przedmioty muzealne zaopatrzono w no­
we etykiety z napisami.

Dnia 9 maja rozpoczął kustosz z po­
lecenia kuratora muzeum im. Szersznika 
spisywanie zbiorów, będących w muzeum 
Szersznika, co trwało cały rok. Przez to 
ustalono po raz pierwszy od czasu istnie­
nia tej instytucji stan zbiorów archeolo­
gicznych, etnograficznych, numizmaty­
cznych, historycznych, przyrodniczych 
i dzieł sztuki. Spis nie obejmuje jeszcze 
odlewów gipsowych, minerałów i owa­
dów, które nie są uporządkowane i czę­
ściowo zniszczone wskutek braku kon­
serwacji.
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Dnia i lip-ca 1932 objął obowiązki 
pomocnika kustosza em. dyr. gimn. Fran­
ciszek Popiołek, który opiekuje się głów­
nie złożonemi w muzeum w formie de­
pozytu zbiorami Towarzystwa Ludo­
znawczego.

Z polecenia burmistrza miasta opraco­
wał kustosz projekt umieszczenia w bu­
dynku muzealnym bibljoteki im. Szerszni- 
ka. Na wniosek jego postanowiono prze­
znaczyć na ten cel ubikację parterową 
w oficynie budynku (dawną stajnię). 
Adaptacje przeprowadzono według pro­
jektu A. Widermanna. W sprawie tej 
odbyło się kilka posiedzeń komisji mu­
zealnej, mianowicie 28 maja w obecności 
dra Burdy, referenta Urzędu Wojewódz­
kiego-, 7 sierpnia i 9 października 1932. 
Dwa posiedzenia, 20 i 28 marca były po­
święcone sprawie malowideł ściennych. 
Odbyły się one w obecności konserwato­
ra śląskiego dra Tadeusza Dobrowol­
skiego.

Na zakupienie nowych zbiorów wyda­
no 2021.98 zł. Zakupiono- 29 książek, 
6 rękopisów i dokumentów (wśród nich 
dokument skoczowski ks. Adama Wacła­
wa z r. 1615, dokument, zawierający trak­
tat pokoju cieszyńskiego z 1779 roku, 
alegorję pokoju -cieszyńskiego i prawo 
ziemskie Księstwa Cieszyńskiego z roku 
1592), 18 sztuk monet i banknotów, 47 
fotograf i j, 18 prz-edlmiotó-w ozdobnych 
ze złota i srebra (między innemi srebrny 
pas i 13 „boczków“), 13 obrazów i szty­
chów (portrety szlacheckich rodzin ślą­
skich: Bees, Spens, Mattencloit, Gaschin, 
Larisch, tablicę nagrobkową cieszyńskie­
go sędziego ziemskiego bar. Wilczka z r. 
1681, oraz 2 sztychy portretowe ks. Ada­
ma Wacława i ks. Alberta), skrzynię cie­
szyńskiego -cechu garbarskiego z roku 
1801, 3 żywotki cieszyńskie i 1 czepiec, 
3 przedmioty ze szkła i gliny, 2 modele 
chaty góralskiej i kaplicy z Jaworzynki, 
2 lalki w stroju śląskim, widok zamku 
cieszyńskiego ż r. 1856 (rysunek o-łówko- 

wy) i 3 księgi protokołów cieszyńskiego 
cechu kapeluszników z r. 1801. Jako de­
pozyt otrzymało muzeum tablicę na­
grobkową z kościoła św. Trójcy z roku 
1611 i portrety lotników Żwirki i Wigury 
(mai. Jan Matuszek), garść ziemi z Cier- 
licka, przesiąkniętej krwią Wigury i szcząt­
ki samolotu (złożył wiz. dr Farnik). 
W darze otrzymało muzeum 60 przed­
miotów (między innemi pieczątkę cie­
szyńskiego cechu ślusarskiego) i 136 
książek. Dyrekcja Muzeum Narodowego 
w Warszawie ofiarowała Muzeum Miej­
skiemu ze swych dubletów 47 tomów 
z zakresu historji sztuki i muzeoilogji. 
Ofiarodawcami byli: prof. A. Adamus 
z Mor. Ostrawy, dr Eug. Barwiński ze 
Lwowa, Ludwik Brożek, Dyrekcja Mu­
zeum z Wrocławia, Dziedzictwo błog. 
Jana Sarkandra, dyrekcja Śląskiego Mu­
zeum w Katowicach, dyrekcja gimnazjum 
w Cieszynie, dr Jan Galicz, prof. Aleksan­
der Jaworski z Warszawy, Wiktor Kar­
ger, dyr. Jan Kuglin z Poznania, E. Lipka, 
prof. Heczko, Paweł Niemiec z Goleszo­
wa, L. Lipowczan z Ustronia, dr. W. 
Michejda, Macierz Szkolna, Kolban, Rie­
se, Tomicowa ze Stoma wy, ks. R. Toma- 
nek, E. Pagieła, poseł Tadeusz Reger, 
ks. Jan Sikora, Edward Schnack z Bielska, 
Tow. Przyjaciół Nauk na Śląsku, ks. An­
drzej Wantuła, J. Witoszek ze Skoczo­
wa i Jan Zahradnik z Bielska.

W roku sprawozdawczym zwiedziło 
muzeum 2682 osób (o 466 osób więcej, 
niż w roku poprzednim), w tern 703 do­
rosłych, 422 młodzieży i 1557 wyciecz­
kowiczów. Wpływy z tego tytułu wy­
niosły 358.35 zł, oszczędności budżetowe 
826.87 zł.

W zbiorach T-wa Ludoznawczego 
przeprowadzono w roku sprawozdawczym 
kontrolę inwentarzową wszystkich za­
bytków i książek, sprostowano niektóre 
omyłki i zaopatrzono przedmioty w na­
pisy. !
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Recenzje i sprawozdania. 000000000000000000000000000000000000000000000

Wystawa ku czci Sobieskiego w Cieszynie 
(3. XII. — 16. XII. 1933).

Kiedy latem bieżącego roku zarząd 
Muzeum Miejskiego w Cieszynie posta­
nowił w salach Muzeum urządzić wysta­
wę ku uczczeniu 250-tej rocznicy odsie­
czy wiedeńskiej, zdawał sobie jasno spra­
wę, że wystawa — o ile oparta tylko bę­
dzie o miejskie zbiory muzealne — przed­
stawiać się będzie bardzo skromnie. Po­
mimo to projekt urządzenia wystawy po­
stanowiono zrealizować i tern samem 
udowodnić, że Cieszyn, kresowe miasto 
Rzeczypospolitej, przez które przed 250 
laty przemaszerowy wala arm ja południo­
wa Sobieskiego, poczuwa się do obowiąz­
ku, by w jubileuszowym roku uczcić god­
nie pamięć wielkiego Króla.

Tradycja miejscowa, z którą należało­
by połączyć wystawę, jest bardzo uboga, 
zabytków z owych czasów brak, ponie­
waż nawet ołtarz wotywny, ufundowa­
ny na pamiątkę tych czasów dla kościoła 
parafjalnego przez prym atora cieszyńskie­
go Jerzego Heymanna, nie istnieje od cza­
su wielkiego pożaru miasta w roku 1789. 
Jedynie niektóre monety z owych cza­
sów, znalezione w Cieszynie, a więc tro­
jaki i szóstaki z lat 1681 —1683, są oczy­
wistym; dowodem przemarszu wojsk pol­
skich pod dowództwem hetmana Sienia- 
wskiego przez nasze miasto w dniach 16 
i 17 sierpnia 1683 roku.

Wystawa opierała się przedewszyst- 
kiem — poza nielicznemi okazami z Mu­
zeum Miejskiego i Muzeum im. Szerszni- 
ka — na depozytach, pochodzących z cie­
szyńskich zbiorów prywatnych, głównie 
na eksponatach, wybranych z bogatych 
zbiorów Brunona Konczakowskiego.

W pierwszej salce wystawiono mate- 
rjały, dotyczące Cieszyna i Księstwa Cie­
szyńskiego w epoce wojen tureckich, a 
więc widoki miast, plany szańców w Mo­
stach, ówczesne mapy, wśród których 
umieszczono także mapkę przemarszu 
wojsk Sieniawskiego, okazy broni ówcze­

snej, portrety panujących, epitafjum naj­
wyższego sędziego Księstwa Cieszyńskiego 
barona Wacława Wilczka, zmarłego w r. 
1681, oraz chorągiew turecką z napisem 
„Pro Deo et Patria“, ofiarowaną przez ce­
sarza Leopolda I stanom cieszyńskim 
(własność Komory Cieszyńskiej).

W salce drugiej ułożono okazy, zwią­
zane ściślej z epoką Sobieskiego. Znajdo­
wały się tam przedewszystkiem pamiątki, 
przywodzące na myśl osobistość Jana III, 
a więc ryciny, monety, medale, obrazy i 
witraż, wykonany według znanego por­
tretu Matejki. Na ścianach wisiały dwa 
kosztowne dywany perskie z XVII wie­
ku i oryginalna zdobycz z pod Wiednia: 
kawałek namiotu tureckiego (ze zbiorów 
rodzinnych Jaxa-Bobowskich). W osobnej 
gablotce szklanej znajdował się hełm tu­
recki i drogocenna buława hetmana Rze­
wuskiego, grubo złocona i ozdobiona szla- 
chetnemi kamieniami (własność B. Kon­
czakowskiego). Z pośród licznych okazów 
brioni ówczesnej i ekwipunku rycerskiego 
wymienić warto szczególnie cenny pan­
cerz łuskowy (karacena), hełmy, karabele, 
halabardy, szpady, pałasze, kopje, oraz 
dwa pancerze i dwie armatki, t. zw. 
„wiwatówki“. Szeroki pas szlachecki gę­
sto przetykany złotem, kosztowna szafa 
z XVII wieku, szereg złoconych naczyń, 
ceramika i emaljowany herb cieszyński 
na szkle z roku 1669 uzupełniły obraz 
przemysłu artystycznego z czasów So­
bieskiego.

Gablotka, stojąca w środku drugiej 
salki, zawierała książki i fotograf je, oraz 
oryginalny dokument z roku 1677 z pod­
pisem Jana III Sobieskiego.

Za pomoc w urządzeniu wystawy na­
leży się szczera podzięka zbieraczom pry­
watnym: p. Brunonowi Korczakowskie­
mu, pani Jaxa-Bobowskiej, majorowi Wl. 
hr. Bemowi de Cosban, Konwentowi Bra­
ci Miłosierdzia, dyrektorowi Kauternu, p. 
Kubiszowi, p. 'Wagnerowi i Bibljotece im. 
Szersznika. Wiktor Karger.
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P. T. Prenumeratorowie „Zarania śląskiego", nie zalegający z pre­

numeratą, otrzymują z niniejszym numerem bezpłatne premium w for­

mie książki Walentego Roździeńskiego p. t. „Officina Ferraría abo buta 

i warstat z kuźniami szlachetnego dzieła żelaznego" (drugie wydanie 

poematu z roku 1612).

Prenumeratorów naszego pisma, zalegających z prenumeratą, 

prosimy o wpłacenie swych zaległości, zaś wszystkich, a więc i prenu­

meratorów i przyjaciół i sympatyków „Zarania" prosimy o pamięć w ro­

ku przyszłym. Kwartalnik nasz może tylko wtedy wychodzić i rozsie­

wać wiedzę o Śląsku, kiedy będzie miał prenumeratorów, pamiętających 

o płaceniu.
ADMINISTRACJA.


